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Spójrzmy prawdzie w oczy!
Naszę polityczną dojrzałość znamiennie cha

rakteryzuje fakt, że w chwilach ważnych czy 
zgoła krytycznych zwykliśmy tracić zmysł orjenta- 
cyjny. Zamiast w momentach takich wejść w 
siebie, siebie samego przyprzeć do muru, zmusić 
się do możliwie ścisłego myślenia i jasnego sta 
wiania kwestji, — myśl nasza błąka się gdzieś 
po manowcach, czepia się drugorzędnych zupełnie 
objawów, niezdolne akcesórja mniej czy więcej 
obojętne odrzucić na bok i dotrzeć do jądra rzeczy, 
ująć jej istotę.

To samo powtórzyło się i obecnie z powodu 
znanych rewizji i zapowiedzi procesów.

Kto nieco uważniej przysłuchuje się dyskusji 
wywołanej wspomnianemi zajściami, musiał zrobić 
spostrzeżenie, że w dyskusji tej stale na plan 
pierwszy wysuwa się kwestja osób w tym przy
padku zainteresowanych; w związku z tern stoi 
szczegółowe roztrząsanie warunków, wśród których 
policja wpadła na trop odezw, bada się źródło, 
z którego władza informacji swych zaczerpnęła 
itd. itd.

Przyznajemy, że to wszystko zajmujące, a 
nawet w pewnym stopniu wymagające wyświet
lenia.

Ale, na Boga, nie traćmy z oczu, nie spy
chajmy na plan drugi czy trzeci głównej 
rzeczy, a tą główną rzeczą jest stan strejku 
szkolnego uwarunkowany rewizjami i pro
cesami.

Tu chodzi o wielce doniosłą, o najważniejszą 
w chwili bieżącej sprawę publiczną, to też nie 
wolno bawić się w ogólniki, nie wolno sprawy 
świadomie czy nieświadomie zatuszowywać, a tern 
samem zabagniać.

To tez niezależnie od sympatji, którą skąd
inąd czujemy dla osób interesowanych, zobowią
zani jesteśmy w interesie sprawy publicznej ze
drzeć niemiłosiernie zasłonę, która społeczeństwu 
uniemożliwia dokładne zbadanie i opanowanie sy
tuacji.

Jaki jest skutek tego, że policja wpadła na 
trop odezw ?

Skutek jest ten, że władza dołoży wszelkich 
starań, by w szeregach ojców broniących swych 
praw, oraz w szeregaeh dzieci posłusznych woli 
rodzicielskiej wzbudzić popłoch. Położenie ro
dziców i dzieci będzie po wakacjach o wiele tru
dniejsze i bardziej przykre niż dotąd. Będzie się 
z przeciwnej strony usiłowało złamać wolę rodzi

ców i dzieci ustawicznem powoływaniem się na 
odezwy, rewizje, spiski, na dążności rewolucyjne, 
przewrotowe itd.

A przecież pamiętać musimy, że tu chodzi 
o szerokie masy ludowe, które bynajmniej 
nie wszędzie posiadają dostatecznie wyrobioną sa- 
mowiedzę obywatelską i świadomość swych praw 
wobec systemu pruskiego z jednej, a swych obo
wiązków wobec społeczeństwa polskiego z drugiej 
strony

Dla tego już wczoraj podkreśliliśmy z takim 
naciskiem, że właśnie w tej chwili, gdy prze 
ciwnicy nasi spekulują, iż stracimy spokój, ulę- 
kniemy się szykan i opuścimy posterunki, że w 
tej właśnie chwili wszelkich dołożyć musimy sta
rań, by czynniki do obrony polskiego pacierza 
i polskiej nauki religji powołane ze zdwojoną 
energją spełniły swój obowiązek obywatelski.

Szerzeniu popłochu z przeciwnej strony 
my przeciwstawmy spokojną, ale niezmordowaną 
pracę, której celem oświecenie rodziców, że znaj
dują się w prawie, że praw rodzicielskich 
ukracać nie wolno, że, kto się z powodu szykan 
bronienia swych praw konstytucyjnych lęka, ten 
jest nie obywatelem, lecz tchórzem.

Takie było, takie jest i takie pozostanie sta
nowisko nasze.

Ale właśnie dla tego, że tu chodzi o jedną 
z najważniejszych spraw publicznych, że tu cho
dzi o szerokie masy ludowe, 'dla tego 
właśnie przestrzegaliśmy i przestrzegać nie prze
staniemy, by strejku szkolnego nie sprowadzono 
na bezdroża.

Na to bowiem czyha tylko przeciwnik, to 
ułatwiłoby mu szerzenie popłochu wśród ludu, 
łamanie e n e r g j i ludu.

A więc nie wygodny, czy zgoła tchórzliwy 
oportunizm, lecz rozumny patrjotyzm 
nakazuje, byśmy obronę polskiego języka i pol
skiej nauki religji, prowadzoną przez szerokie 
masy ludowe, opierali na legalnej podstawie. 
Z tej podstawy przeciwnik nie zepchnie tak łatwo 
szerokich mas ludowych. Każde inne stawianie 
kwestji musielibyśmy nazwać — politycznym 
hazardem.

Odezwę wzywającą do strejku szkolnego
podaliśmy w numerze wczorajszym za berlińskim 
Lolcal-Anzeigerem, przyczem zrobiliśmy 
z góry zastrzeżenie, że nie bierzemy odpowiedzial
ności za wierność i dokładność tekstu.

Wykazuje się obecnie, że tekst odezwy po
dany w Lokal-Anzeigerze był sfałszowany. 
Podaliśmy za gazetą berlińską taki ustęp:

„Bo, czyż nie widzicie, ślepi, że djabeł lu-

terski dziecku polsko-katolickiemu nietylko ję
zyk, ale i religję wydrzeć pragnie?“

Donosi nam tymczasem p. Zofja Tułodziecka 
— której podczas rewizji kryminalny komisarz 
dał odezwę do przeczytania — że odnośny ustęp 
brzmiał:

„Bo, czyż nie widzicie, ślepi, że Prusak 
1 u t e r wydrzeć itd.“

Ten główny punkt przypomina sobie p. Zofja 
Tułodziecka, szczegółów innych nie. Szkoda, bo 
możeby się już teraz wykazało, że tekst odezwy 
w Lokal-Anzeigerze był i w innych punktach 
sf ałszowany.

Sfałszowanie odezwy, przez nader silne jej 
obostrzenie, rzuca dobitne światło na źródło, 
z którego Lokal-Anzeiger odezwę otrzymał.

Rewizja policyjna odbyła się przed chwilą 
(kwadrans na pierwszą) w redakcji, drukarni, ad
ministracji i ekspedycji pisma naszego. Rewizji 
dokonało « urzędników kryminalnych pod prze
wodnictwem inspektora p. Portaszewicza. Poszuki
wano polskiego oryginału odezwy, którą 
wczoraj podaliśmy za berlińskim Local Anzeigerem. 
Dokumentu inkryminowanego nie znaleziono oczy
wiście.

Dowiadujemy się też, że w tym samym cza
sie odbyła się rewizja w mieszkaniu prywatnem 
pana W a le r e g o Łebińskiego, redaktora 
Wielkopolanina.

Tak samo odbyła się rewizja w lokalach 
Pracy, w prywatnem mieszkaniu jej kierownika 
kupieckiego p. Karola Rzepeckiego, tu i 
tam bezowocnie.

Donoszą nam też, że odbyła się rewizja w 
drukarni J. Fr. Tomaszewskiego, własności pana 
Biedermanna, oraz w kantorze firmy D r w ę- 
ski i Langner. O ile wiemy, i tam nic obcią
żającego nie znaleziono.

Rząd pruski, a opór 
dzieci naszych.

Nauka religji w szkołach naszych była i po
zostanie słabym punktem systemu pruskiego. 
Rząd pruski sam nie może zataić przed sobą, że 
tu stąpa po grząskim gruncie. Wykładu religji 
katolickiej w języku nie ojczystym Kościół nie 
może uznać już z posłannictwa swego; centrowcy 
oświadczają się przeciwko temu w sejmach z za
sady katolickiej; wierzący protestanci oświadczają 
się także ze względów religijnych za nauką w

języku ojczystym; cesarz niemiecki zapewniał 
uroczyście jako protestant w Poznaniu i Gnieźnie, 
że w państwie pruskiem każdy ma zapewnione 
poszanowanie swego wyznania. Nawet praktyka 
rządu przy nauce religji jest rozmaita: ewangie- 
lick:m Mazurom przyznaje się polską naukę, a dla 
katolickich Polaków są rozmaite miary.

Wobec tafeich okoliczności zdawałoby się, że 
opór naszych dzieci w szkole nie powinienby rzą
du pruskiego nabawiać nadzwyczajnego kłopotu.
Bo jeżeli się dotąd rząd pruski rządzi rozmaitą 
praktyką i taktyką, to i wobec oporo dzieci na
szych w szkole, mógłby bardzo łatwo znaleść 
drogę wyjścia. Ustępując w sprawie nauki religji 
nie narażałby jeszcze w niczem systemu pruskiego. 
Mógłby się także powołać na potrzebę grunto
wnego wychowania religijnego w szkole i stwier
dzić przez to, że system pruski ani religji ani 
ani sumienia religijnego nie narusza.

Tego rząd pruski jednak nie czyni.
Po stronie ludu polskiego stoi wprawdzie 

prawo boskie i ludzkie i pruskie prawo konstytu
cyjne ; rząd pruski tego formalnie nie zaprzecza, 
atoli przy całym jego systemie decydującym mo
mentem jest dla niego — racja stanu.

Rząd pruski jednak nie ustąpi, i to głównie 
dla tego nie będzie chciał ustąpić, że strejk 
szkolny ogarnia masy ludowe, posyłające dzieci do 
szkół przy Kasowych, te masy ludowe, które dziś 
stanowią o przyszłości żywiołu polski-go w zaborze 
pruskim, a o których wszyscy politycy berlińscy, 
od starego Bismarcka począwszy, sądzili i sądzą, 
że nie powinny im czynić żadnych większych kło
potów i jak najrychlej uledz procesowi asymila- 
cyjnemu.

Nie mniej dla tego — i to jest najważniejsze 
— że przy strejku szkolnym odzywa się nietylko 
głębokie poczucie religijne u ludu naszego, gorące 
przywiązanie do wiary ojców, ale równocześnie 
i razem z niem gorące poczucie narodowe. Zwią
zek psychiczny między pierwiastkiem katolickim 
i narodowym w ludzie naszym jest taki, że p»- 
czucie religijne, jako silniejsze u ludu, wzmacnia 
poczucie narodowe nawet tam, gdzie ono jest słabe 
lub osłabione.

Trzeba nam się przygotować na wszystko. 
Zanosi się naprawdę na nową waikę kulturną, nie 
w wielkich rozmiarach walki przed 35 laty poczę
tej, ale zawsze na walkę w skromniejszym zakresie 
szkolnej nauki religji, dlatego jednak niemniej 
ciężką od tamtej. Tę nową waikę kulturną prze
trzymać możemy tylko siłą ducha, jakeśmy 
z tamtej także silą ducha wyszli -zwycięzko.

Nie pomijajmy żadnego środka prawnej obro
ny, stale obstawajmy przy swojem prawie, ale już 
teraz gotujmy się na mężne znoszenie wszelkich 
następstw, jakie na społeczeństwo nasze opór na-

Z wycieczki do Włoch.
Jedziemy coraz dalej na południe... Czasem 

aż wierzyć się nie chce, że to, o czem się lata 
śniło, jest nareszcie osiągnięte, ale wierzyć muszę, 
bo po obu stronach drogi złote kule pomarańcz 
wiszą, bo to szczyty Apeninów w zachodzącem 
słońcu się krwawią. Z chciwością człowieka pier
wotnego wchłaniałem to, co Włochy ze swej kul
tury mi dawały i oczy wytężałem w przyszłość, 
aby zgadnąć, co dadzą jeszcze. To też ile to myśli 
przekłębiło się przez głowę owej nocy z Rzymu 
do Neapolu... Szły długim korowodem jedne po 
drugich nienasycone, niespokojne, jak burze, lub 
zjawiały się jasne i ciche, jak noce księżycowe, to 
znowu szumiały szelestem wiatru jesiennego, co 
zżółkłe niesie liście i takie, że głowę do chłodnej 
szyby trzeba było przyciskać, żeby nie krzyknąć...

Prędko też uciekła noc i zaczęły „ranne wsta
wać zorze“, a z niemi budzili się jedni po drugich 
współpasażerowie i ze zmarszczonemi brwiami pa
trząc w rozjaśnione szyby, zaczęli przecierać oczy 
do słońca, wyciągać się i ziewać i nadstawiali 
grzbiety słońcu, aby je grzało. A słońce ulewę 
swych złotych promieni lało dobrotliwie na świat, 
zarówno na złych i dobrych, mądrych i głupich.

Na jednej stacji wskakuje do przedziału jakiś 
frant z mandoliną, gra wprawnie, a potem uderza 
się w kieszeń, dając nam do poznania, co nas cze
ka, wyciąga tackę i pełnym godności ruchem czło
wieka, który talent po wozach kolejowych na dro
bną monetę zmieniać musi, podsuwa ją nam pod 
nos ze słowami: „Buono viaggio Signori“. Uda- 
jemy głuchoniemych, w zamian za co otrzymujemy 
parę pogardliwych spojrzeń, ostrych, jak miecze.

Jesteśmy w Pompei.
Via Marina idziemy na forum.
Po obu stronach drogi stoją świątynie, ale 

w świątyniach kadzidła nie płoną, ani dymy 
ofiarne w górę nie idą, bo bogowie wymarli.. 
Tylko z kąta świątyni głowa Apollina patrzy 
pustemi oczyma na walający się nos Merkurego 
lub rękę Izydy. Na okruchach bogów olimpijskich 
trawa porasta.

Na forum połamane kolumny, na piedestałach

stały posągi sławnych, zasłużonych, miały stać 
ku wiecznej pamięci, tylko że Wezuwjusza kłu'a 
w oczy ich sława, więc posypał im głowy po
piołem i przypomniał : „Pulvis es...“ Inaczej 
byliby ci sławni, zasłużeni stali długo jeszcze, 
może 300, może 400, może nawet 1000 lat.
A po tysiącu lat? Tak samo jak dziś po dwóch 
tysiącach lat pozostałyby po nieh tylko napisy na 
postumentach.

Na czele forum stoi świątynia Jowisza. 
Piętnaście schodów prowadzi do westibnlu,

piętnaście kolumn pronaos otacza, a za westi
bnlem stanęły dwa rzędy kolumn jońskich, jak 
gwardja niewolników gdzieś z traekich wybrzeży, 
co strzegą wejścia do sanctuarium. Tam w głębi 
stoi sam „gromowładny“. Cisza tu wszędzie 
straszna, bogowie opuścili świątynie, ludzie forum, 
i forum, to serce rzymskich miast, głuche dziś, 
jak grób, z którego trupa wyjęto.

Za to w domach pompejskich weselej. Ze 
ścian patrzą freski rozkoszne, uśmiechnięte tak 
samo wesoło, jak w 79 roku. Faun z Nimfami 
gra, wyga stary udaje, że mu o muzykę chodzi, 
a szelmowską ma minę. Wązkim westibnlem 
wchodzimy do jasnego atrium. W środku wyschłe 
impluvium, po bokach cubicula, a dalej tablicum, 
dzisiejszy gabinet, a następnie wchodzi się do 
perystylu. Była to większa przestrzeń, w środku 
niej ogród, otoczony kolumnami, a dalej jeszcze 
rodzaj salonu oecus. Dokoła zaś tych sal były 
sypialnie, jadalnie, kuchnia, a nawet zewnątrz 
sklepy.

Ale Rzymianin nie lubił w domu siedzieć, 
to też izby są wązkie, ciasne, duszno w nich, 
Rzymianina dom to forum. Czasem w atrium lub 
perystylu widać strzaskany mur z freskiem, ale 
zostało jeszcze na reszcie muru pół głowy, pół 
uśmiechu, pół wesela. Lecz nie jest to już uśmiech, 
tylao coś jak przestrach, który prędzej przyszedł, 
zanim uśmiech zniknął i tak osiadł na zdruzgo 
tanym murze obok zastygłego uśmiechu.

Tu wszędzie tak. Wesele, ale to wesele nie 
z chwili, tylko z życia, taka pełnia wesołości na 
zmysłowych ciałach fresków i grobowy, rozpaczliwy 
smutek bez końca na potrzaskanych kolumnach, 
zdruzgotanych posągach.

Takie straszne, beznadziejne miasto umarłych. 
Głucho po opustoszałych murach odbijają się echa 
naszych kroków. Czasem mimowoli zniża się. głos, 
żeby komu spokoju nie mącić. Teatr, kasarnie 
gladjatorów znowu jak grób. Rzędy kamiennych 
siedzeń zatoczyły półkole i czekają na widzów. 
Nie ma widzów i na arenie nie zjawia się ani 
jeden gladjator. Kiedyż się widowisko rozpocznie ?

Może nocą tu zasiędą szkielety i będą trza
skać kościami rąk i wołać „matce“, gdy na scenie 
w blaskach księżyca błyśnie harpun lanisty. Może 
sobie nocą księżycową przypominają zabawy z 
przed lat dwu tysięcy ?

A przecież tak niedawno stąd mieszkańcy 
odeszli. Ulice takie świeże, czyste, ślady kół znać 
jeszcze wyżłobione w kamieniach, o — tędy szedł 
muł i dźwigał jarzyn kosz, widzę go prawie, dwa 
tysiące lat temu, dwa tysiące lat

Ogromna pustka i w amfiteatrze i w fermach 
i na forum, cicho stoją posągi, okruchy waz wa
lają się w prochu, czasem ręka wyciąga się z zie
mi ku niebu, wzywając swego właściciela, które
goś z bożków, żeby sobie ją zabrał, ze ścian pa
trzą rozkoszne i te na pół rozkoszne freski. Głu
cho — ludzi nie ma.

O nie — są ludzie, tam w muzeum przy 
Porta Marina leżą w lawie od 19 wieków w skur
czu śmiertelnym zastygli. Mężczyźni, kobiety, 
małżonkowie, dzieci, psy zwinięte w ogromnym 
bólu. A przy nich w szafach niedojedzona socze
wica, bób, naczynia kuchenne, sprzęty codzienne. 
Taka śmiertelna fotografja.

Poszliśmy po południu popatrzeć się w oczy 
temu, który tak ogrzał Pompei — Wezuwjuszcwi. 
Z daleka nie przedstawiał się imponująco, wyglą
dał raczej na staruszka weterana, zaniedbanego w 
ubiorze — cały rdzawo-szary — co sobie pyka z 
nudów fajeczkę i od czasu do czasu puszcza z 
niej dymki.

Jechaliśmy najpierw tak zwanymi „powozami“, 
wobec których bryczki fjakrów małomiasteczkowych 
niosą jak na gumach, ale nie długo potem zmieniliśmy 
środki lokomocji w tym mniej więcej stosunku, 
jak z deszczu pod rynnę. Dano nam bowiem zwie
rzęta, które dopiero w ostateczności możnaby na
zwać końmi i kazano wsiadać.

Czy wyglądałem na tak dobrego jeźdźca, że

obejdę się bez strzemion, czy na tak złego, że i 
strzemiona mi nie pomogą, dość, że nasz prze
wodnik uznał za stosowne dać mi siodło bez 
strzemion.

Ślizgałem się więc od ogona do łba koń
skiego, lub też kołysałem się w kierunku po
przecznym, podziwiając cierpliwość konia, po któ
rym w ten sposób spacerowałem. U ogona uczepił 
się każdemu koniowi mały bandyta, popędzając 
go kijem i krzykiem, co koń obojętnie przyjmo
wał do wia:’omości.

Czasem tylko — nie pomny lat, jakie liczył 
— usiłował wierzgnąć zniecierpliwiony tern cią
giem przypominaniem mu jego obowiązków, ale 
że ciężar jeźdźca zbyt jego wygłodzone plecy uci
skał, poprzestawał na pogardliwem szarpnięciu 
ogonem. Bopas. Stajemy przed oberżą, gdzie nam 
podają wino „lacrima Christi“, które z „lacrima 
Christi“ miało tylko cenę wspólną, po za tern 
przypominało zupełnie zwietrzały ocet.

Jeszcze chwila jazdy i stajemy u stóp We
zuwjusza. Teraz Wezuwjusz nie wyglądał tak po
tulnie, ponury był i groźny. Ale chcieliśmy ko
niecznie stanąć mu na głowie. Pigmeje chcieli 
korzystać z chwili, kiedy olbrzym śpi. Uszliśmy 
już trzecią część drogi, gdy w tern jeden z na
szych towarzyszy — może z zazdrości ku Orfeu
szowi, który tak łatwo przez proste oglądnięcie 
się pozbył się żony — odglądnął się za siebie i 
w tej chwili siadł na ziemi. Dostał zawrotu głowy 
i zaczynając od lira, obiecywał coraz więcej towa
rzyszącym nam Włochom w miarę rosnąeego 
strachu, aż wreszcie za kilka lirów sprowadzono 
go na dół.

Idziemy w pięciu. Za chwilę Włosi windują 
drugiego na sznurach, ale w górę.

Jesteśmy blizko szczytu, z tego powodu znowu 
płacimy. Droga coraz cięższa, bo, piasek gęsty, 
choć wcale ni> niebezpieczna. Już krater blizko, 
tu i owdzie dymi się z ziemi.

Wreszcie stajemy nad samym kraterem i 
spoglądamy w głąb.

Stanisław Szurlej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szych dzieci sprowadzi, bo ta gotowość to pierwszy 
warunek przetrwania walki.

Wskazując na pruską racje stanu, sądzimy, 
źe przez to nie będziemy osłabiali ducha w na- 
szem społeczeństwie.

Toż lud polski odczuwa ją od lat przeszło 
30 na własnem grzbiecie, a w ostatnich latach 
daje ona mu się dobitnie we znaki. Czemuż więc 
nie mamy niebezpieczeństwu, z jakiejkolwiek stro
ny ono pochodzi, prosto patrzeć w oczy? Właśnie 
dobre rozglądanie się w niebezpieczeństwach na 
wszystkie strony potrzebne jest, abyśmy się za
hartowali we wytrwałości i na duchu nie słabli.

Tylko z naszą gotowością do ponoszenia 
wszelkich następstw nowej walki kulturnej, będzie 
się pruska racja stanu liczyła, bo będzie musiała.

I wrażeń wileńskich.
I.

Podróżnego, który od dwóch lat nie był już 
w Wilnie, uderza mile na wstępie nowy, nie im
ponujący coprawda wspaniałością, ale dogodny 
i przyzwoity dworzec kdejowy. Przez czysto 
utrzymany tunel wschodzimy przed stację. Od 
razu wita nas tu Wilno z czasów przedkonstytu- 
cyjnych: szereg odrapanych, brudnych dorożek 
z woźnicami w uniformach „samowarowych“. Sia
dam do pierwszej z bizega. Niestrzyźony i nie
myty woźnica usiłuje ulokować bezpiecznie na 
koźle moją walizkę, zapewniając jednocześnie śpie
wną „tutejszą“ polszczyzną, źe mc jej się złego 
nie stanie.

— Nie spadnie w drodze ? — pytam.
— Wiadomo!
A więc jedziemy. Uśmiecham się na wspo 

mnienie tych ostrych krytyk, jakiemi prasa nasza 
darzy stale dorożki warszawskie. O, jakżeby się 
one tu przydały! Ale oto jesteśmy już w mie
ście. Pierwsze wrażenie: nie widać nowych bu- 
budynków. Widocznie miasto nie rośnie, a przy
najmniej rozwiia się bardzo powoli. A zatem — 
wszystko tak jak było.,. Choć nie! rzuca się 
w oczy jeden napis polski, drogi, trzeci. Tego 
przed dwoma laty próżno było szukać. „Skład 
fotograficznych naaterjałów“, „Sprzedaż wód mine
ralnych“. Polszczyzna na tych szyldach często
kroć me najlepsza, ale bądź co bądź — jest. Co 
drugi, trzeci lub czwarty sklep, zależnie od dziel
nicy, widzimy już napisy w dwóch językach.

W Ostrej Bramie ta sama, co dawniej, cisza 
nabożna. Na bruku ulicznym szeregi modlących 
się, na kolanach, z oczyma utkwionemi w cudo
wny Obraz... Dorożkarz zwalnia biegu, odkry
wamy głowy. Czynią to samo i dwaj kupcy 
chałatowi, którzy jadą właśnie przedemną, i ty
powy, brodaty urzędnik, trzymający w ręku czap
kę z gwiazdką...

Za kościołem św. Teresy mijamy na lewo 
dawny klasztor Bazyłjaoów. Tu, przed osiem
dziesięciu z górą laty, więzieni byli Mickiewicz, 
Zan, Malewski z dziesiątkami swych towarzyszów. 
Tu „obiifc Gustavus, natus est Conradus“. Tu 
trysnął najczystszy zdrój natchnień, które krzepią 
nas dotychczas.

Przy cerkwi z dachem pomalowanym na 
zielono mieści się teraz duchowne seminarjum 
prawosławne. Budynki zachowały, pomimo wszystko, 
sporo wdzięku staroświecczyzny. Wogóle Wilno 
rusyfikowane było w sposób jak najmniej koszto
wny: tępiono zajadle i z korzeniami wyrywano 
ślady polskości, nie rujnowano jednak skarbu 
państwa na krocie i miljony kosztujące okazy 
stylu wielkorosyjskiego w budownictwie, jak to 
czyniono gdzieindziej. Niedaleko za Bazyljanami 
mijamy dawny kościół św. Kazimierza, jedną z 
piękniejszych niegdyś świątyń katolickich na 
Litwie. Od r. 1340 jest to już sobór prawo
sławny. Na szczytach wież dorobiono coś w ro
dzaju malenieczkich kopułek, ustawiono na nich 
krzyże sześcioramienne, na frontonie wreszcie 
wymalowano paru świętych prawosławnych i — 
na tern koniec. Sobór wileński zachował cha
rakter kościoła w stopniu bez porównania więk
szym, aniżeli sobór w Warszawie przy ul. Długiej. 
To samo powiedzieć się da i o innych świąty
niach katolickich w Wilnie, zaanektowanych przez 
prawosławie, n. p. o pięknej świątyni wizytkow- 
skiej na Rosie, lub o kościele Augustjanów przy 
ulicy Sawicz.

Od placu Ratuszowego zaczyna się dopiero 
śródmieście. Tutaj już przynajmniej trzy czwarte 
domów i cztery piąte sklepów należy do żydów. 
Szyldów polskich prawie nie widać, tak samo jak 
mowy polskiej niemal nie słychać. Cała ulica 
Niemiecka aż do Trockiej i cała Wielka aż do 
Świętojańskiej, będąc zresztą głównem środo
wiskiem handlu i ruchu miejskiego, zalane są 
stale przez gwarny, ożywiony tłum żydowski. 
Opanowanie przez żydów śródmieścia jest charak
terystyczną cechą Wilna, wyróżniającą je od 
innych miast naszych. Ludność polska zamiesz
kuje tu przeważnie dalsze dzielnice: Antokol, 
Łukiszki, Pohulankę, Rosę, co zresztą bynajmniej 
nie wychodzi jej na złe, gdyż ma tam mnóstwo 
powietrza, światła, zieloności, o co w starej, han
dlowej dzielnicy niesłychanie jest trudno.

Po za napisami na niektórych szyldach pol
skość w Wilnie uzewnętrznia się bardzo pomału. 
Powodem tego jest zapewne w znacznym stopniu 
skryty, ostrożny, zamknięty w sobie charakter po
laków litewskich. W ciągu czterdziestoletniego 
okresu prześladowań najokrutniejszych poczucie 
narodowe polskie ukryło się w najtajniejszych 
głębinach serc: tkwi ono tam mocno, ale dotych
czas me śmie jeszcze rozprostować skrzydeł do 
lotu. Trudno się temu dziwić, ale można tego 
nieco żałować. W tych, dość szerokich zresztą 
kołach ludności polskiej na Litwie, które od dzie
cka przebywają w atmosferze głębokiego umiło
wania tradycji ojczystych, wszelki żywszy wyraz 
uczuć narodowych byłby istotnie całkiem zbędny: 
dla fych serc sam wyraz „Polska“ jest tak wiel
kim i szczytnym symbolem, że profanancją było

by samo niemal głośne mówienie o nim. Nie 
wolno nam jednak zapomioać, źe poza tą war
stwą, niemal wyłącznie zloźoDą z przedstawicieli 
szlachty, są na Litwie, a zwłaszcza w samem 
Wilnie i bliższych okolicach całe tłumy, dziesiątki 
i setki tysięcy ludzi, zespolonych szczerze z ideą 
polską, ale niezupełnie jeszcze zrośniętych z naszą 
kulturą.

Podczas uroczystości sokolskich, gdy zarząd 
tego stowarzyszenia wraz z gośćmi i dość licznem 
gronem młodzieży wj chodził z katedry po nabo
żeństwie, jedna ze stojących w przedsionku typo
wych mieszezek wileńskich wołać zaczęła:

- Niech żyją Sokoły ! Oni tu są potrzebni. 
Nam właśnie brak narodowości.

Poczciwa mieszczka miała oczywiście na my
śli poczucie narodowe, które istotnie wśród szero
kich warstw ludowych ujawnia się (mam tu na 
myśli tylko Wilno i jego okolicę) najczęściej w 
sposób zupełnie bezwiedny. Lud ten, o ile mia
łem sposobność obserwować, przywiązany jest 
bardzo szczerze do katolicyzmu i do polskości, 
ale nie posiadając tradycji długoletniej walki 
orężnej o byt narodowy, poddaje się niekiedy roz
maitym wpływom t obocznym, zatracając na ze
wnątrz właściwą rdzennym wilnianom fizjognomję.

E. Maliszewski.

Z zaboru rosyjskiego.
O losy uniwersytetu warszawskiego.
Rada uniwersytetu warszawskiego odbyła

dwudniową naradę w sprawie dalszych losów tej 
instytucji. Opinja rady złożonej z profesorów 
rusyfikatorów oświadcza, że stosunki polityczne 
czynią otwarcie uniwersytetu w chwili obecnej 
niemoźliwem i źe należy organizację nau
kową uniwersytetu, persona! i śro
dki zużyć w dzielnicach rosyjskich, 
gdzie potrzeba takich zakładów jest wielka.

• Skutki strejku.
Wskutek strejków Warszawa nie może obecnie 

współzawodniczyć z Moskwą. Co prawda, daje 
się to zauważyć tylko w niektórych gałęziach 
przemysłu, jak np. w produkcji bielizny i para
soli. Te przedmioty wyrabiane są także w Mos
kwie, lecz wyroby moskiewskie nie mogły iść o 
lepsze z warszawskiemi, bieliznę warszawską, 
zwłaszcza w gatunkach tańszych, sprzedawano w 
Moskwie za dziesiątki tysięcy rubli.

Obecnie skutkiem podrożenia tych artykułów 
w Warszawie, popyt na wyroby moskiewskie 
wzrósł znacznie, w niektórych zaś gubernjach, 
mianowicie nadwołżańskich, wyrugowały one zu
pełnie wyroby warszawskie. Fabrykanci war
szawscy nie bez racji obawiają się, iż zachęceni 
powodzeniem producenci moskiewscy poczną wy
rabiać takie towary, które dotąd produkowane 
były wyłącznie na rynku warszawskim, a w ten- 
sposób przemysł warszawski narażony będzie na 
olbrzymie straty.

Znacznemu ograniczeniu uległo także za
potrzebowanie na obuwie, w Warszawie zaś obecnie 
daje się odczuwać prędzej brak, niż nadmiar 
obuwia. Wynika to stąd, iż dzięki nowym wa
runkom pracy, przedstawionym przez związek 
profesjonalny szewców, drobni fabrykanci nie są 
w możności prowadzenia nadal swych interesów,

. zwinęli je, a na ich miejsce, wobec braku kapi
tałów i drożyzny kredytu, nowi przedsiębiorcy nie 
ukazali się.

Drobne wiadomości.
— Ks. Arcybiskup Simon. Wczoraj 

w nocy wagonem salonowym kolei wiedeńskiej 
wyjechał do Częstochowy arcybiskup h, metro
polita mohylowski, ks. Simon. Jego Ekscelencja 
zabawić ma w Częstochowie dni parę, poczem 
udaje się na czas dłuższy zagranicę.

— Walka kościołów w Chełm- 
szczyźnie. Niektórzy z parochów parafji 
prawosławnych w Chełmszczyźnie są przekonani, 
źe wszyscy b. unici (którzy obecnie przeszli na 
katolicyzm) są Rosjanami. Ela obrony więc ich 
od polonizacji parochowie wystąpili do konsystorza 
chełmskiego, aby dyecezja prawosławna wydała 
swoim kosztem modlitewniki i książki do nabo
żeństwa katolickie w języku rosyjskim i rozdawała 
je bezpłatnie b. unitom.

Projekt ten przypomina nieziszczony osła
wiony pomysł wileńskiego generał-gubernatora 
Murawjewa drukowania książek do nabożeństwa 
dla katolików Litwinów w języku rosyjskim.

— Warszawa. Dr. Lasocki z Nałęczowa 
ofiarował 12 000 rubli na założenie wyższej szkoły 
rolniczej w Bochotnicy Puławskiej.

— Płoskirów. Przedwczoraj rozpoczęło 
się posiedzenie zjazdu;ziemian w sprawie wyborów 
i sprawie rolnej. Zjazd olbrzymi; przeważają 
Polacy.

Zjazd ziemian zorganizował związek obywa
teli, mający na celu zwalczanie strejków rolnych. 
Wybrano komitet, który ma obmyśleć odpowiednie 
środki.

— Do N o w. W r. donoszą z Moskwy, że 
powstaje tam nowa partja polityczna, zbliżona 
w sprawie konstytucyjnej formy rządów do lewego 
skrzydła umiarkowanych, a w szczególności w 
sprawie żydowskiej podzielająca poglądy skrajnych 
prawych partji. Partja będzie się domagała, aby 
żydów nie przyjmowano do wojska, a nawet nie 
pozwolono im mieszkać w Rosji.

— Interwencja? Nowyj Put konsta
tuje fakt, źe wzrastający wciąż teror i zamęt w 
Rosji naraża na wielki szwank powagę Rosji wo
bec mocarstw obcych. Dziennik moskiewski zwraca 
uwagę na jedyny sposób, który mógłby wyprowa
dzić Rosję z obecnej ciężkiej sytuacji.

Z Rosją, przed którą do niedawna jeszcze 
wszystko drżało, rozmawiają teraz tak prawie jak 
z Wenezuelą,

Dość zwrócić uwagę na ton prasy europej
skiej, kiedy mówi ona o sprawach rosyjskich. Do
maga się ona interwencji dla ocalenia życia nie-

zficzonjch poddanych mocarstw interesowanych, 
a angielski minister spraw zagranicznych Harding 
oświadcza, źe ambasadorowi angielskiemu wysłał 
już odpowiednie instrukcje.

To też nie będzie w tern Die dziwnego, jeżeli 
na Zachodzie znowu powrócą do planów okupacji. 
Na to potrzeba tylko, aby utrzymał się jeszcze 
czas jakiś tm ciężki, denerwujący Judzi i popy
chający ich do szaleństwa kurs, kiedy każdy czuje 
nad sobą miecz Damoklesa i nie wie, co ma ro 
bić, aby się go ustrzedz.

Niechaj zwołają jak najprędzej Dumę. Nie
chaj oddadzą w :ęce przedstawicieli narodu zada
nie nowej budowy państwa. Niechaj nie przeszka
dzają Dumie w pracy. Wtedy Rosja odrodzi się 
z popiołów i odzyska swą wewnętrzną potęgę oraz 
swój wpływ międzynarodowy.

Z zaboru austrjackiego.
Koło polskie a reforma wyborcza.

Jak wiadomo, subkomitet dla reformy wy
borczej odrzucił wnioski polskie o zmianę para
grafu 12. ustawy zasadniczej w kierunku, większego 
usamodzielnienia Galicji.

Wobec tego odbyło Kolo polskie nadzwy
czajne posiedzenie w poniedziałek i uchwaliło 
obstawać stanowczo przy dawniejszej rezolucji 
domagającej się rozszerzenia autonomji krajowej 
Jo jest warunkiem reformy wyborczej, od kótrego 
Polacy odstąpić nie mogą. Dlatego wezwało 
Koło polskie prezydjum, aby jeszcze raz podjęło 
rokowania z rządem i stronnictwami.

Gabinet bar. Becka przekona się więc, źe 
załatwianie reformy wyborczej jest moźiiwem tylko 
z równoczesnem załatwieniem żądań autono
micznych Koła polskiego.

Nowa posada inspektora.
Minister oświaty ustanowi! szóstą posadę 

krajowego inspektora szkolnego dla szkół ludowych 
w Galicji, oraz drugą posadę okręgowego inspek
tora szkolnego dla okręgu lwowskiego zamiej
skiego.

O mandat polski z Bukowiny.
Deputacja Polaków z Bukowiny była dziś 

u ministra skarbu Korytowskiego i u ministra 
dla Galicji Dzieduszyckiego, którzy przyrzekli jej 
poparcie. Natomiast prezydent gabinetu, bar. 
Beck, oświadczył deputacji, że wprawdzie nie za- 
poznaje znaczenia kulturalnego ludności polskiej 
na Bukowinie, ani nie przeczy, źe żądanie Pola
ków, aby przyznano im mandat poselski, jest 
uzasadnione — lecz mimo to nie może na razie 
nic przyrzec. Sprawę tę poruszono teraz za pó
źno. On, minister, weźmie ją w każdym razie 
pod rozwagę. Członek deputacji, dr. Kwiatkowski, 
oświadczył, źe w razie, jeżeli żądanie Polaków 
bukowińskich nie zostanie spełnione, przyjdzie 
tam przy najbliższych wyborach do zaciętej walki 
wyborczej, ponieważ Polacy postawią własnego 
kandydata w jednym z niemieckich okręgów.

Wiadomości polityczne«
Położenie w Rosji.

— Egzekucja w Kronsztacie. 
Petersb. Ag. Telegr. zaprzecza pogłoskom, jakoby 
garnizon kronsztacki odmówił wykonania wyroku 
sądu polowego na 19 marynarzach skazanych na 
rozstrzelanie. Wyrok ten wykonano w czwartek 
o 6. rano.

— Wybuch. W Tyfiisie wybuchła bom
ba niedaleko pomnika Woroncewa; jeden oficer 
został zabity, jakiś inny i kilku eywilistów odnio
sło ciężkie rany.

— Zamach. Na gubernatorasymhirskiego 
generała Starynkiewicza rzucił nieznany człowiek 
bombę; generał jest ciężko ranny, ale życiu jego 
nie zagraża niebezpieczeństwo.

— Reformy agrarne. Rada ministrów 
postanowiła, aby państwo przejęło na własność 
dobra w Altai należące do korony i wydzierżawiło 
je chłopom bezrolnym. — W guhernji jekatery- 
nosławskiej przeznaczył hr. Woroncew-Daszkow 
dobra swe wynoszące 32 000 dziesięcin na sprzedaż 
dla włościan.

— Car i carowa wrócili z wycieczki 
finlandskiej do Peterhofu.

Zemsta rewolucjonistów.
•— Białystok, 4. października. (T. iklk.) 

Dwóch nieznajomych wpadło do mieszkania pe
wnego robotnika i zranili śmiertelnie wystrzałami 
z' rewolweru dwie osoby ze zemsty za wydanie 
organizacji strejkowej.

Z Austrii.!
Wiedeń, 4. paździe/nika. (T. B. W.) Ko

misja dla reformy wyborczej od rzuciła wnio
sek Tollingera o zaprowadzenie pluralnego syste
mu wyborczego 26 głosami przeciw 20.

Z Hiszpanji.
La Gra nj a, 4. października (T. B. W.) 

Rada ministrów zebrała się dziś pod przewodni
ctwem króla i potwierdziła uchwałę, aby bisku 
powi z Tuy wytoczyć postępowanie sądowe za list 
pasterski napadający na rząd. — Cortezy posta
nowiono zwołać na 23. października.

Zjazd monarchów w Kopenhadze.
Kopę n h aga, 4. października. (T. B. W.) 

Król norweski z żoną i następcą tronu Olafem 
przybyli dziś do Kopenhagi. Na dworcu ocze 
kiwali ich królewska rodzina duńska, cesarzowa 
wdowa rosyjska król grecki i wszyscy dygnitarze

duńscy. Następnie udali się wszyscy na zamek 
Amalienborg.

Upadek organa Jaures’a.
Paryż, 5. października. (T. B. W.) Jau

rès zapowiada w ostatnim swym artykule, źe 
pismo jego Humanité przestaje wychodzić . z po
wodu trudności finansowych.

Jaurès jest, jak wiadomo, jednym z najwy
bitniejszych przywódzców socjalizmu francuskiego, 
reprezentuje kierunek ściśle komopolityczny i jest 
gorącym zwolennikiem zgody francusko niemie
ckiej. Kierunek, ten niewątpliwie dla Francji 
szkodliwy, ponosi więc dotkliwą klęskę, jakkolwiek 
nie należy przypuszczać, jakoby z upadkiem Hu
manité wpływy Jaures'a ustały zupełnie.

Ruch robotniczy w Anglji.
Londyn, 4. października. (T. B. W.) Na 

konferencji personału kolejowego w Cardeff od
niosła radykalna partja robotnicza Keir Hardy’a 
wielkie zwycięstwo nad umiarkowanymi związkami 
zawodowymi. Konferencja przyjęła rezolucję 
polecającą kandydatom do Izby niższej popieranie 
partji robotniczej a odrzuciła rezolucję żądającą 
wystąpienie związku kolej-rzy z partji Keir 
Hardya.

Obawa przed Stanami Zjednoczonemi.
Nowy Jork, 5. października. (T. B. W.) 

Dawniejszy gubernator Virginji Montagne, który 
zastępował Stany Zjednoczone na ostatnim kon
gresie w Brazyiji, oświadczył, że północno-amery
kański handel nie wzrasta w Ameryce Południo
wej, ponieważ obawiają się tu anneksji ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Obawę tę wzmocniły 
jeszcze ostatnie zajścia na Kubie.

Książę Billów w sprawie brunświckiej.
Berlin, 4. października. (T. B. W.) Na 

pismo ministerstwa brunświckiego zawierające re
zolucję sejmu brunświckiego- wzywającą 
kanc’erza do poczynienia kroków w sprawie następ
stwa księcia Cumberlandu na tron bronświcki, 
odpowiedział Bulów, źe powzięta swego czasu 
uchwała Rady związkowej wykluczająca księcia 
Cumberlandu od rządów w Brunświku pesaia do 
dziś dnia moc obowięzuiącą, i źe dla tego w 
sprawie tej nic uczynić nie może.

Drugie pismo do ministerstwa brunświckiego 
wystosował książę Billów, jako pruski minister 
spraw zewnętrznych, i oświadcza w niem, źe w 
stosunku księcia Cumberlandu do 
Prus nie zaszła żadna zmiana i dla 
tego rząd pruski nie może tolerować w sąsiedniem 
państwie księcia, który solidaryzuje się z agitacją 
Weifów w praskiej prowincji Hanowerze.

Wynika z tego, że książę Cumberlandu nie 
ma żadnych widoków uzyskania słuszniej przyna
leżącego mu się tronu, tylko dla tego, źe nie 
chce bezwzględnie zrezygnować z Hanoweru, który 
Prusy bezprawnie anektowały ; te same Prusy mają 
dziś decydujący wpływ w Rzeszy i nie chcą oczy
wiście potomka deposedowanego króla hanower
skiego, który me może żywić dla nich uczuć 
przyjaznych, dopuścić do rządów w jednem 
z państw Rzeszy niemieckiej.

Listy warszawskie.
Warszawa, 4. października.

(Stan bezpieczeństwa w Warszawie i na prowincji. — 
Nieudolność rządu w walce z bandytyzmem. — Po
grom socjalistycznych drużyn bojowych. — „Wiel
kie manewry“ organizacji bojowych, ich finale 

i skutki.)
Skutkiem pamiętnych napadów zbrojnych na 

policję w. d. 15. sierpnia i parotygodniowej bez
względnej rapresji wojssowej, jaka w konsekwencji 
spadła na nasze miasto, w opinji publicznej po- 
zawarszawskiej, zarówno polskiej jak obcej, panuje 
dotychczas przekonanie, źe życie tu u nas pozo- 
staje wciąż poza wszełkiemi normami prawa, źe 
mało kto pokazuje się na ulicach, źe wystrzały 
z browningów i salwy karabinowe rozlegają się 
co chwila. Ludzie słabszego ducha na skutek 
tej opinji obawiają się dotychczas powracać z za 
granicy, cierpią również na tern znacznie ci nasi 
rodacy z zaboru pruskiego i austrjackiego, których 
interesy prywatne lub publiczne zniewalałyby do 
odwiedzenia naszej stolicy.

Otóż obawy te i strachy są w tej 
chwili niemal zupełnie bezpodstawne. 
Prawda, zdarzają się jeszcze dość często w War
szawie napaści zbrojne i rabunki, odbywają się 
one jednak przeważnie na krańcach miasta i na 
ożywiony ruch wielkomiejski nie są w stanie od
działać. Bandyci są zresztą obecnie odrobinkę 
powściągliwsi z powodu grozy sądów potowych, 
które z każdym opryszkiem załatwić się mogą w 
ciągu jednej doby.

W Warszawie powieszono coprawda dotych
czas tylko jednego, ale w Kielcach, gdzie miej
scowy generał-gubernator wojenny wyjątkowo ostro 
wziął się do rzeczy, w ciągu dni dziesięciu roz
strzelano już piętnastu bandytów.

Przyznać zresztą trzeba, że walkę z ban
dytyzmem policja rosyjska prowadzi w spo
sób niesłychanie niedołężny i nieudolny. 
Gdy dokonany zostanie gdzie napad na dwór 
wiejski, sklep monopolowy lub urząd gminny, po
licja, zawiadomiona o wypadku, zjawia się na 
miejsce nie po to, aby natychmiast po świeżych
śladach tropić napastników, ale po to, aby _
spisać przedewszystkiem jak najdokładniej nazwiska 
oraz imiona ojców wszystkich ofiar lub świadków 
zajścia, a następnie zabrać się i pod eskortą woj
skową powrócić do miasta, będącego jej stałem 
miejscem zamieszkania.

W tych warunkach nic chyba dziwnego, że 
walka z bandytyzmem wydając niesłychanie nikłe 
rezultaty. Bandy opryszków krążą od dworu de 
dworu i mordują, grabią, jak najswobodniej.

Ograniczona została natomiast bardzo znacznie 
działalność już czysto partyjnych bojowców socja
listycznych. W Warszawie w dniach ostatnich



dożo się mówi wprost o dokonanym przez policję 
pogromie organizacji bojowych. Rzeczy 
de trudno sprawdzić. Z rozmaitych „znaków na 
ziemi i na niebie“ wolno jednak wnosić, że po 
głoski te, jeśli nie kryją całej prawdy, to w każdym 
razie są jej bardzo bliskie. Organizacje bojowe 
f. P. S (polskiej partji socjalistycznej) rekruto
wały się w dość poważnej części z rozmaitych 
mętów społecznych, er-noźowców, wogóle ludzi, 
niewiele mających do stracenia. Dopóki powo
dzenie dopisywało wystąpieniom zbrojnym najemni
czego „rządu rewolucyjnego“) napady na policję, 
kasy rządowe i sklepy monopolu wódczanego) 
dopóty karność jako tako utrzymywać można 
było w szeregach podobnych drużyn.

©dy jednak władze wystąpiły z bezwzględną 
represją wojskową, wykazującą ich znaczną jeszcze 
sił?, gdy z drugiej strony zaświecono złotem 
i obiecano bezkarność wzamian za — potrzebne 
policji informacje, dezercja z szeregów bojówek 
socjalistycznych zaczęła stiwać się wypadkiem 
coraz częstszym.

Wrześniowy pogrom socjalistów był naj
zupełniej bezkrwawy, dokonano go bowiem jedynie 
przy pomocy złota, którego podobno nie szczędzono. 
Dezertor z szeregów socjalistycznych stawał się 
naturalnie dla policji skarbnicą wszechwiedzy. 
Przed tygodniem wyłapywano socjalistów jak raki 
ze safea

W połowie września na samym początku tego 
„pogromu“ generalicja socjalistyczna, upojona 
latwemi tryumfami, postanowiła urządzić „w i e 1- 
kie manewry“ swych organizacji bo 
jo wy eh. Miejsce obrano w lasach pod Otwo
ckiem, gdzie z powoda mnóstwa letnisk panuje 
wogóle duży ruch publiczności wzdłuż linji kole
jowej, co w razie alarmu mogło ogromnie ułatwić 
ucieczkę do Warszawy.

Tymczasem stała się rzecz niespodziewana: 
zdrada wkradła się w szeregi socjalistyczne. 
W trakcie wielkiej rewizji, w której podobno 
wzięło udział paruset bojowców, wojsko rządowe 
zaczęło osaczać dokoła cały teren. Część „wojska 
rewolucyjnego“ zdołała un knąć, część schwytana 
została na miejscu, główne zaś siły przedostały 
•się na stacje kolejowe i, zamieszane wśród niezli
czonych tłumów letników, wracały koleją do mia
sta. Ale tu im się nie powiodło. W pustem polu 
zatrzymywano wszystkie pociągi i przy pomocy 
wielkich mas wojska dokonywano rewizji osobistej 
podróżnych. Wpadło w ten sposób w ręce poli
cji podobno niemało energicznych agitatorów.

W ten sam sposób, również skutkiem zdrady, 
wykryto później parę składów broni i materiałów 
wybuchowych, i wyłapano następnie wielu wybit
niejszych działaczy socjalistycznych ze sfer robo
tniczych.

Pewne koła organizacji P P. S. zostały po
dobno zupełnie rozbite. ¿Nie wyklucza to 
zresztą bynajmniej tej ewentualności, że niedługo 
znowu o nich usłyszymy. Zbyt dużo ma ta 
partja łudzi ambitnych, i zbyt dużo pieniędzy, 
narabowanycb w kasach rządowych, aby mogła 
dać zgnieść się tak łatwo. Społeczeństwo nasze 
nieraz zapewne jeszcze będzie musiało przyglądać 
się borykaniu wzajemnemu tych dwóch jednakowo 
dla nas wrogich sił: rządu i socjalizmu. Ale 
niewątpliwie przesilenie ruchu już nastąpiło.

Odkąd rewolucja przeradzać się zaczęła w 
wyraźną anarchję, odtąd słabnąć zaczęły coraz 
widoczniej te objawy sympatji, jakiemi darzono 
ją w pewnych dość licznych kołach nawet jeszcze 
nie tak dawno. Ludzie chcą żyć, a do życia 
normalnego potrzebne są i warunki normalne. 
Uzyskać je zaś możemy nie dzięki socjalistom, 
ale właśnie idąc wbrew ich planom i intencjom.

W. Mazur.

Walka o naukę religji.
— Do Dubina zjechał inspektor szkolny i 

tak wpłynął na dozór, że wszyscy jego członko
wie nakazali dzieciom swym, aby poodbierały nie
mieckie katechizmy i uczyły się religji po nie
miecku. Strajkuje tu razem 12 dzieci. Te po od-
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Anatol Krzyżanowski.
Odrodzenie.

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Spokojne jednak, delikatne rzeźbione rysy 

Pa&i Korczyńskiej opromieniał tylko wyraz mięk- 
®ego współczucia. Zrozumiał też, że nie kiero- 

nią czcza ciekawość, lecz raczej życzliwość,
2 Jaką cbciała go oderwać od trosk ogólnych, 
Wracając rozmowę na więcej osobiste tory.
, — Czy nie mam nikogo bliskiego i nikogo,
°®u byłbym drogim na świecie? — powtórzył. 

7~ Niestety, od śmierci matki mojej, która jedna
rozumiała i dla której żywiłem cześć głę- 

°ką, sam jestem zupełnie. Posiadam wprawdzie 
'astrę, lecz ta, wyszedłszy za mąż, przeniosła się 
0 innej dzielnicy kraju i oddała niepodzielnie 
°wyni swym obowiązkom i nowej rodzinie. Je- 
/ena więc absolutnym panem siebie. Wytwarza 

nawet zabawną sytuację. Gdybym bowiem 
amart jutro, jestem pewny, iż połowa inteligent- 

eJ Warszawy poszłaby na mój pogrzeb. Gdyby 
nie jednak zabito, lub wsadzono do cytadeli, 

. * 1 jedna żywa dusza nie zatroszczyłaby się o 
' ’ s^cem nae naraziłby swego bezpie-
k ®nstwa i spokoju, dla podania mi życzliwej ręki
k°niocy, czy pociechy.
j. , W głosie Lipowieckiego zadrgała mimowoli 
uta goryczy.

— Jakto ? — podjęła. — Nie rozumiem, 
for ~~ ?zecz bardzo prosta. Pogrzeb to czcza 
jornQa’ n’e^e^wae rozrywka: miejsce spotkania zna-

' towarzyskiego spaceru. Więzienie, 
}/a11?a*y to niedola, którą odczuć tylko może 
ycznwe, kochające serce.

siedzeniu aresztu udają się zawsze do kościoła, 
gdzie proszą Boga o dalszą wytrwałość.

— Z Śmigla piszą do kościańskiej Gazety 
Polskiej: W Śmiglu już od dwudziestu lat
wykładają religję po niemiecku i niejeden by my- 
ślał, że rodzice wcale nie protestują przeciwko 
temu. Tak nie jest. Przed kilku laty wysłaliśmy 
petycję do regencji, tak samo w zeszłym roku, 
lecz bez skutku. W tym roku wysłaliśmy petycję 
do inspektora szkolnego p. Heidricha, lecz i ten 
dał odpowiedź że nie jest ,,in der Lage“ i tak 
biedne nasze dziatki muszą się uczyć dalej po 
niemiecku wbrew intencji i woli rodziców, którzy 
się opierają wykładowi, jak mogą i w domu uczą 
religji po polsku

Ma się tu w krótkim czasie odbyć wiec w 
sprawie nauki religji. Czas by był, aby Komitet 
powiatowy o to się postarał. O naszym powiecie 
wogóle nic nie słychać, ani o dzieciach, ani o ro-. 
dzicach polskich

- Statystyka niemieckiej nauki religji. 
(Ciąg dalszy) Z Pakości piszą nam:

Stosownie do prośby, wyrażonej na łamach 
pisma Waszego donoszę, że sprawa wykładu nauki 
religii w parafji pakoskiej przedstawia się nastę
pująco : w szkole katolickiej w Pakości jest 
zaprowadzony niemiecki wykład w dwóch wyższych 
oddziałach — w klasach od 1 - 4 od roku ] 904. 
w najniższym oddzielę — w klasie 5 i 6 — 
jeszcze jest wykład polski; w protestanckich 
szkołach w Piechcinie i Sadłogoszczu, gdzie maiej- 
więcej dwie trzecie uczęszcza dzieci polsko-kato- 
lickieb, wykład jest wyłącznie niemiecki.

— Z Rogoźna piszą do Gońca: W Rogo
źnie w dmu 24. września za przykładem uczennicy 
I. klasy Kazimiery Piotrowskiej przestało odpo
wiadać na niemieckie pytania w niemieckiej nauce 
religji kilkanaście dzieci. Przyszedłszy do domu, 
opowiedziały swym rodzicom, co zaszło, zostały 
przez nich zgromione i z wyjątkiem kilku odpo
wiadają dalej po niemiecku.

Kazimirę Fiotrowską posadził nauczyciel do 
ostatniej ławki za karę, kazał się innym dzieciom 
z niej naśmiewać, nazywając ją „Polnische Köni
gin“, przytem groził, że do 16 lat do szkoły cho
dzić będzie musiał-i, na co odebrał odpowiedź, że 
jeśli być musi, to i do 20 lat chodzić będzie. 
Oporne dzieci muszą odsiadywać areszt, lecz to 
chętnie czynią

Nadmieniam, że dzieci opornych tych rodzi
ców, którzy podali piśmienne oświadczenie, że im 
zakazują po niemiecku w religji odpowiadać, cie
leśnie nie karzą.

— We Wrześni wszystkie dziewczęta pier
wszej klasy — jak pisze kościańska Gazeta Pol
ska — oddały niemieckie katechizmy, lecz nie
które z nich powodowane strachem odebrały je 
znowu. Dzieci, które stawiły opór, skazano na po 
południowy areszt. Dzieci przesadzone nie wycho
dzą ze szkoły podług planu klasy piątej o godz. 
19, tylko podług planu klasy drugiej o godz. 12.

Tak więc Września, która już przed laty 
toczyła walkę szkolną, dziś prowadzi ją dalej w 
młodszem pokoleniu.

Ze świata.
— Zatonięcie okrętu. Parowiec Charter

house wiozący wychodźców na pokładzie zatonął 
na wodach chińskich niedaleko Hoakongu. 60 lu
dzi utonęło; 29, którzy ratowali się na zbitej 
naprędce tratwie, zabrał parowiec niemiecki.

Z teatru.
W sobotę będzie odegraną po raz pierwszy 

głośna rosyjska sztuka Suehowo-Kobylina p. t. 
»Sprawa w Rosji« wykazująca całą zgniliznę mo
ralną sfer urzędniczych w Rosji.

— Lub przyjaźń szczera, na tę zaś chyba 
nikt więcej od pana nie zasługuje. A że i ja je
stem sama na świecie, ho dzieci cudze, choćby 
siostry nawet — tu wskazała głową na młodych 
Prędowskich — trudno do takiej akcji wciągać, 
więc możemy sobie przyrzec, iż w razie podobnego 
wypadku jedno drugiemu nieść będziemy ratunek 
i słowa otuchy.

Mówiła wpół żartobliwie, jakby dla odpędze
nia czarnych myśli mężczyzny, w głosie jej wszakże 
drgało tłumione wzruszenie, w ciemnych źrenicach 
wilgotny blask się palił.

Prostota i ciepło serdeczne słów tych zła
mało lody, opancerzające zawsze serce Lipowiec
kiego. Już tak dawno miękki głos kobiecy je
dnego dobrego nie powiedział mu wyrazu.

— Czy pani to serjo mówi? — zapytał.
Za całą odpowiedź wyciągnęła ku niemu wą

ską, białą rękę, o dziwnie aksamitnem, miłem do
tknięciu.

Lipowiecki nisko pochylił głowę.
— Dziękuję — wyszeptał, a dłoń, która mu 

niosła zadatek przyjaźni, z wdzięcznością do ust 
podniósł.

I pocałunek ten, którego Lipowiecki od lat 
już wielu nie składał na ręku młodej kobiety, 
dziwne na nim uczynił wrażenie; oto stopił lody, 
jakie oddawna mroziły jego serce i ducha, pozwa
lając mu pełniejszą odetchnąć piersią. Wzrok jego 
zatrzymał się z wyrazem t.Jiwości i rozrzewnie
nia nieledwie, na rysach pani Korczyńskiej, na- 
wskroś niewieścim wdziękiem opromienionych. Te
raz nie umiałby już mówić z nią sztywno o pra
cy społecznej lub filantropijnej: stała mu się ja
kąś bliższą i droższą, patrzył na nią jak na przy
jaciela, kióry pozyskał prawo do kawałeczka jego 
duszy, do cząstki myśli serdecznych.

— I pani zdaje się być osamotnioną? — 
zapytał ze współczuciem.

W niedzielę po południu o 3 arcydzieło Al. 
hr. Fredry: Damy i huzary. (Ceny do połowy 
zniżone.)

W niedzielę wieczorem: »Sprawa w Rosji« 
S. Kobylina.

W poniedziałek: »Karykatury« J. A. Kisie
lewskiego.

Sprawozdanie handlu nasion 
Telesfora Otmianowskiepo w Poznaniu

z dnia 5go października 1906.
O ile już z obecnych doniesień wywniosko

wać można o stanie sprzętu najważniejszych ga
tunków koniczyn i traw kulturuycb, o tyle podaję 
to do wiadomości interesentów.

O koniczynie czerwonej, najważniejszym 
artykule zbytu w Księstwie naszem, gdzie tak 
bardzo mało go na ziarno produkują, powiedzieć 
można, że ogólaie dala sprzęt średnio-dobry.

Francja, jako jeden z główniejszych «rajów 
prodnkującjch, zbija teraz swoje poprzednie twier
dzenie o slabem żniwie i donosi, że obawy były 
płonne, gdyż na jej targach pokazują się dość 
pokaźne i ładne partje. — Włochy również na 
ilościowy sprzęt koniczyny czerwonej skarżyć się 
nie mogą, chociaż jakość uio należy do wybi
tnych, jest bowiem drobnoziarnistą; włoska koni
czyna u nas jak i w Niemczech nie znajduje 
popytu,

Austrja, Węgry, Galicja, Ks. Siedmiogrodz
kie i Czechy, «-.tóre specjalnie piękną mają jakość, 
informują o zadawaloiającym sprzęcie, mimo że 
tu i owdzie koniczyna — w roślinie nadto wy
bujała — nie najlepiej sypać będzie.

Rosja południowa pojawia się już na ryn
kach z zaofiarowaniem częściowo bardzo pięknej 
jakości, zaś ilość tam sprzątniona ma być poka
źną ; z Polski mamy przeciętnie dobre wiadomo
ści, tymczasem próby, raz po raz się pokazujące, 
nie przedstawiaią towaru wyborowego.

Naturalnie, że koniczyna czerw,na w wielu 
okolicach jest jeszcze na polu, a mniej lub więcej 
szczęśliwy dalszy sprzęt i doborowość ziarna, za- 
leźnemi będą od pogody dni następnych.

Ameryka liczy się tym razem z bardzo słabym 
sprzętem, więc nie zajdzie w tym roku obawa, że 
koniczyny nasze będą mieszane z amerykańską, 
bo przeciwnie niejedna partja z naszych czyli eu
ropejskich pójść może nawet do Ameryki.

Zapasów zeszłorocznych nie ma wiele, przeto, 
wobec tylko średnio dobrych widoków sprzętu 
tegorocznego, ceny koniczyny czerwonej zapewne 
bardzo nizkiemi nie będą.

Koniczyna biała we wszystkich krajach 
produkujących ilościowo doskonale się udała.

Jakość jej przeważnie jest średnią, wobec 
czego tymczasowo tylko wybitnie piękne gatunki 
po stosunkowo niezłych cenach pokup znajdują; 
pośledniejsze gatunki na razie zainteresowania nie 
mają.

Koniczyna szwedzka stanowi w Księstwie 
tylko mały artykuł produkcji i zbytu. Producenci 
donoszą, że słabo sypie, co równoważy jednakże 
większy areał obsiany; nie ma więc obawy, by 
cena jej zbytnio była wygórowaną, mianowicie, 
że Stany Zjednoczone oraz Kanada, główny kraj 
produkcji, o zadawalniająeych donoszą plonach.

Przelot pospolity dał we wszystkich kra
jach produkujących, jak w Czechach, Morawii, 
Polsce, Niemczech, tudzież we Francji sprzęt za- 
dawalniający, ziarno dobrze wykształcone o ładnym 
kolorze. Notowania obecne nie są wysekiemi; za
pasów zeszłorocznych nie ma.

W koniczynie żółtej początkowe nadzieje 
zawiodły, w Belgji bowiem i Francji mają tylko 
średnie żniwo. —- Turyngja i Palatynat donoszą 
również o mniejszych zbiorach; można się zatem 
spodziewać cokolwiek wyższych cen, mianowicie 
wobec braku zapasów zeszłorocznych.

Lucerna, o której donoszono początkowo 
z Francji, że zupełnie się nie obrodziła, dała 
ostatecznie daleko lepsze wyniki; z powodu tego 
wysokie notowanie początkowe obniżyło się, mimo, 
iż obecnie nawet jakościowo lepsze partje się po
kazują, niż pierwotnie.

Tak, dopóki Zosia się kształci, mam ją przy
najmniej. Z chwilą wszakże ukończenia nauk, 
zabierze ją ojciec, a później mąż pewno. Nie 
umiałam, idąc przez życie, skarbić sobie uczuć 
zdawkowych; nie umiałam rozmieniać własnego 
serca na drobną monetę, używaną w obiegu sa
lonowych i towarzyskich stosunków. Nad legion 
koleżanek, nad zastęp pseudo-przyjaciółek, wolę 
moją samotnię, moje książki, nuty i kwiaty.

— Nie mówi pani o ochronach, o podda
szach i suterenach, o zastępie dziatwy, od zguby 
ratowanej.

— Ach, ho tamto obowiązek, a ta samotnia 
to wyraz moich upodobań, to źródło największych 
nieraz umysłowych rozkoszy.

Lipowiecki okiem znawcy ogarnął salon, pa
trząc z takiem zaciekawieniem na artystyczne na
gromadzone tu szczegóły, jak gdyby mu dziś w 
nowem zupełnie przedstawiały się świetle.

— Urocza samotnia — wyznał. — Indywi
dualność pani wycisnęła na niej bardzo charakte
rystyczne piękno.

— Jakie?
— Nie mogąc mieć przed oczyma wiecznie 

świeżego piękna przyrody, zastąpiła je pani kwia
tami, co dowodzi natury marzycielskiej, łagodne- 
mi barwami i tonami, co mówi o miękkości du
szy niewieściej; bogactwem książek, które wska
zują umysł refleksyjny. Wogóle — dodał wese
lej — salon ten przypomina mi wnętrze pięknej, 
z morza wyjętej konchy...

— Konchy? przerwała zdziwiona.
— Tak, o lśniącym szarowo-róźowym blasku 

konchy, w której głębi, jak w cennem gniazdku, 
kryje się skarb rzadko znajdowany — prawdziwa 
perła.

Pani Marcelina zaśmiała się, cała zaróżowiona 
z przyjemności.

We Włoszech w artykule tym również mała 
nastąpiła zniżka, jednakże sytuacja Die zupełnie 
jeszcze wyświetlona; jakkolwiekbądź należy spo
dziewać się wyższych cen niż zeszłoroczne.

Inkarnatka wszędzie dobrze się udała, wobec 
czego notowauia stosunkowo są niskie.

O tymotce informuje Ameryka niekorzystnie, 
przez co ceny powoli w górę poszły.

W naszych okolicach nie ma jeszcze o sprzę
cie tymotki pewnych danych; oczekiwać wszelako 
można utrzymania się cen na wyższym poziomie, 
tern więcej, że zapasów z sezonu ubiegłego mało 
pozostało.

Sprzęt rajgrasu angielskiego wypadi w 
Anglji i Szkocji ilościowo ku zadowoleniu, nato
miast ziarno ogólnie jest lżejsze.

Polska również na brak skarżyć się nie mo
że, ceny będą wiec normalne.

To samo odnosi się do rajgrasu włoskiego, 
który wszakże jakościowo jest lepszy.

Główniejsze gatunki traw kulturnych wy
kazują zbiór niekorzystny, dla tego mają przewa
żnie wyższe notowania niż w roku ubiegłym.

Na przykład odmiany mietlicy i wikliny 
będą droźszemi, tak samo lisi ogon łąkowy, 
bo dał sprzęt mały, również w kostrzewie łą
kowej zwyżkę notują; natomiast trawa kupko
wa dała sprzęt zadawaluiający, stąd ceny cokol
wiek niższe; odmiany stokłosy utrzymały się 
bez zmiany.

O zbiorach seradeli mało jeszcze odbieramy 
wiadomości; podobno sprzęt będzie średni; z Kró
lestwa Polskiego nie wielkie na razie pokazują 
się partje i to w nieszczególnym towarze.

Nasienie buraków pastewnych zewsząd za
powiada zbiór pomyślny. w

Oto mały pogląd tymczasowy na zbiery wy
żej wymienionych nasion, którego jedmiikże nie 
można jeszcze uważać za zupełnie ustałoby, gdyż 
niektórych gatunków jeszcze nie zwieziono, wiele 
innych zaś dopiero młócić będą, p^zez co sytua
cja w niejednym artykule może zmienić się na 
lepsze

Notowań w liczbach dla tgo jeszcze nie po
daję, bo uważam je za niepewne i niedostatecznie 
wyjaśnione.

W czasie właściwym, skoro ceDy się usialą, 
skoro nastąpi podaż gotowego towaru, z gotowo
ścią sprawozdanie ponowię i uzupełnię już na 
podstawie notowań rzeczywistych, czasowych.

Poznań.
Telesfor Otmianowski.

Wiadomości miEjscowc i potoczne.
Poznań, dnia 5. października.

Kalendarz. Dziś : Placydą m.
Zasława.

Jutro: Brunona w. 
Bronisława.

Wschód słońca; 6,8 zachód: 5,28
Wschód księżyca: 7,11 zachód: 8,52

— * Najwyższy czas przeglądać spisy wy
borców uprawnionych do głosowania przy wybo
rach miejskich. Spisy wyłożone są tylko do 11. 
b. m. w sali posiedzeń B starego ratusza. Kto 
nie jest zapisany, musi przy wyborach odejść 
z kwitkiem i złoży publiczny dowód swojej opie
szałości. Niechaj więc nikt nie zwłóczy i natych
miast pospieszy na ratusz!

— * Od p. dr. Antoniego Grabskiego
z Rzetni odbieramy następujące pismo:

W nr. 10. Kurjera Poznańskiego czytam pod 
rubryką „Rojów zagrożony“, żep. Herud 
kupił Rojów od p. Wężyka z Myjomic i od niżej 
podpisanego. Pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownej Redakcji na to, że Rojów w działach 
.dostał się p. Wężykowi z Myjomic i takowy 
Rojów bez mojego udziału sprzedał p. Herodowi.

Dr. Antoni Grabski. 
(Dalszy ciąg w Dodatku.)

— Pan i komplement? Cóż za dziwne ze
stawienie !

Lipowiecki zastanowił się chwilkę. Jego sa
mego zestawienie to zdumiało. Podniecony jednak 
dokończył z uśmiechem, schylając przed nią głowę.

— Skoro to pani uważa za komplement, 
niech mi wolno będzie uzupełnić go; Mieszkanka 
muszli jest tern cenniejsza, że ją zaliczyć należy 
do czarnych pereł, które są klejnotem nader rza
dko w naturze spotykanym.

Roześmiali się oboje swobodnie i żartobliwie; 
oczy jednak pani Marceliny pobiegły z pod dłu
gich rzęs niespokojnie ku niemu i wróciły na
tychmiast pod osłonę swych frędzli jedwabnych, 
jakby zmieszane i zawstydzone. Młoda kobieta 
cofnęła się i przechyliła w głąb popielatego, w 
blado-różowe kwiaty przerabianego fotelika. Li
powiecki, wyprostowany już, nie mógł się opędzić 
myśli, iż jasna jej twarz, w cudnej aureoli ciem
nych włosów, a na tern tle róźowawem,- wyglą
dała naprawdę, jak perła drogocenna.

I, rzecz dziwna, ta drobna danina, złożona 
galanterji salonowej, którą poważne ich natury 
lekceważyły zwykle, dziś, po gnębiących wraże
niach dnia całego, jakiś promień jasny, jakieś cie
pło serdeczne, pozostawiła im w sercach, stając 
się łącznikiem silniejszym może od dotychczaso
wego uznania i szacunku, okazywanego sobie na
wzajem.

Pod drugim zaś różowym abażurem dźwię
czny głos Zosi pytał z niepokojem.

— Więc pojedziemy napowrót na wieś?
— My, z Witoldem, tak; gdy tylko miasto 

wróci do normalnego stanu Nie mamy tu po- 
prostu co robić. Co do kuzyneczki jednak, wąt
pię, aby pani Korczyńska, teraz szczególniej, roz
stać się z nią chciała.

(Ciąg dalaay nastąpi.)



płaszcze
paletoty

peleryny
kaftanki

kostjumy
spódnice

trotery
halki

bluzki.

fi. NORWEG

w Poznaniu w Domu Przemysłowym
poleca skład swój ąa sezon jesienno-zimowy!

Futra!damshie. « Modele paryskie i wiedeńskie.

jedwabie
wełny
półwełny
perkale
barchany
podszewki
paski
pledy
szaliki
futra.

ATENTY,Osiedliłem się
jako adwokat przy sądzie okręgowym 

i ziemiańskim w Poznaniu.
Biuro; ul. Rycerska nr. 9.

Bielawski
radzca sprawiedliwości.

W. Preiss
Największy specjalny skład

Okryć i kapeluszy damskich
w Poznaniu, ni. Nowa 7. w Bazarze.

Gotowe futra i poszycia na futra podług miary.
== Konfekcja dla dziewcząt. ---------

Bank hipoteczny
Towarzystwo kredytowe w Berlinie

powierzył mi swe zastępstwo. Polecam się przy zaciąganiu 
pożyczek hipotecznych jako zastępca wspomnianego banku, 
tak w mieście jak i na w s i, prosząc o nadesłanie wyciągów 
hipotecznych, katastr. i ogniowych pod adr.:

Józef Ritfer.
Generalny Agent.

Poznań, ul. Łąkowa 14, pt. i Wodna 27.
Telefon nr. 62.

Wysoka pożyczka, nizki procent. Drugie hipoteki mam również 
do dyspozycji. Generalna Agentura Tow. ubezpieczeń na 
życie w Karlsruhe i ogniowego Towarz. w Frankfurcie n. M.

Podagentów się przyjmuje.

Bluzki, spódnice. Boa futrzane. 
Wybór ogromny! £2^

itfl.
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Himer,
Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Potrzebny zaraz

podwórzowy
zgłosić się do administratora 
Małkowski ul. Strzelecka 31.L

Najnowszej konstrukcji 
parownik Reussa zwany

„Reforma“
nie podlegający kontroli policyjnej 
przenośny, z beczką przewracaną, 
zużywający mało tylko opału, 
nie potrzebujący obmurowania, z 

gniotownikiem lub bez tegoż.

Zwycięzca na międzynarodowych 
konkursach parowników *we 

Wiedniu i Warszawie,
we współzawodnictwie obok innych 

z parownikiem Yentzkiego.

Tysiące łych parowników pracuje z najlepszym 
skutkiem tak w kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie

A. Bryliński. Adres do teleg. 
A. Bryliński, 

Posen.;

Adres do listów 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.

w Poznaniu, ul. Rycerska 11-a. •
Telefon nr. 69.

Skład machin i norzędzi rolniczych wszelkiego 
rodzaju.

Wielki zapas części składowych i machin rozmaitego 
systemu jako też pracownia do napraw.

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

dla panów, pań i dzieci
||||l skórkowe i pilśniowe

w skromnym i jak naj- 
wiece i eleg/ wykonani ly

Kalosze prawdziwe ruskie.
Sr Długie buty

do gospodarstwa i do polowania
po znanych tanich cenach poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 38
naprzeciw Domu Towar, p. Ignato wieża.

Specjalność:
flbuwie podług miary elegancko i starannie 

wykonane.

Mieszkam teraz przy 
ulicy teatralnej 7.

Dr. J. Szulc,
lekarz-dentysta.

Adwokat Dr Englich.
przeprowadził się na

w Bydgoszczy

DworcowąBahnhnfstr.2
w dragi dom od narożnika Gdańskiej.

Ul kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli 
i sztukatorów.Hurtownie. Detalicznie.

Fortepiany i harmonia
w naj większym wyborze, nowe i uży

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej 33.

....... Telefon 888. ------—

W“ Warsztat reparacyjny.franko.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chelmikowski, Poznań (Posen.)

Wydawnictwa K. Kozłowskiego:
Chopin u ks. Radziwilła.^Fotografura 95 razy 72 cm. Cena 

20 ni. Na piękną tę reprodukcję obrazu H. Siemiradzkiego. 
zwraca się uwagę miłośników sztuk pięknych i wielbicieli 
Chopina.

Medal wydany na pamiątkę 90. rocznicy urodzenia i 50. śmierci 
Chopina. Cena 3m. bronzowy, 12 m. srebrny.

Wizerunki Prymasów i Arcybiskupów gnieźnieńskich 
Fototypia (4ó razy GO cm.) przedstawia podług galerji, 
łowickiej 80 portretów dygnitarzy kościoła. Cena 5 m. 
zniżona, na 3 m.

Chwała Polski. Piękny obraz kolorowy (42 razy 58 cm.), 
praca W. Eljasza, przedstawia dzieje nasze w portre
tach znakomitych mężów. Cena 1,50 m., z przesyłką 1,70 m. 
Dzieje Polski p. J. Baczyńskiego. Dwa tomy 944 stron 
;około 200 ilustracji. Wydanie droższe na piękn. welinie, 
w ozdob. oprawie 12 m., wydanie tańsze: egz. br. 6 m. 
egz. kart. 7 m., egz. ozdobnie opr. 7,50 m.

Jak pisać listy? Czyli Nowy sekretarz polski. Nowe 
to wydanie zawiera spis błędów językowych i główne 
zasady pisowni polskiej. Cena 1,60 m. eg/., op. 2 m.

Przewodnik po Poznaniu. Wydanie trzecie. Zawiera hi- 
storję miasta Poznania, 20 pięknych illustraci: kościo
łów, pomników i gmachów, z planem kolorowym miasta. 
Cena 1 m.

Powyższe moje nakłady są do nabycia w większych księgarniach 
lub u mnie. K. Kozłowski, wydawca. Poznań, ul. Długa 8.

Św. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 dc? 7 pokoi i kantor ^ do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na i pietrzE.

Skład kolonialny
(lokal) z wyszynkiem, restau
racja, pomieszkaniem stajniami 
i zajazdem, w samym, środku 
miasta, istniejący długie lata z 
wielkiem powodzeniem, jest od 
1. 4. 07. do wydzierżawienia,

Również mniejszy skład z 
mieszkaniem lub bez także od 
1. 4. 07. Bliższe szczegóły udz.

P. Kulesza. Gniezno.

Magazyn mehli
J. Krąhowski

mistrz stolarski

Poznań, ul. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej
pracowni.

Kompletne wyprawy jak 
pojedyncze sztoki, oraz me
ble! wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszych cenach

Całkowita wyprzedaż mebli
z powodu przebudowania donn1

po każdej możliwej cenie.
RICHTER & HOUMKOWSKI, Butelska ul. Ił

Nakładem*i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do 15. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 6. października 1906.

— * Konfiskata. Dziś o godz. 2. z połu
dnia kryminalny komisarz skonfiskował w Ekspe
dycji naszej z polecenia rządu cały pozostały na
kład piątkowego numeru Kurjera P. z powodu 
przetłomaczenia skonfiskowanej u. p. Wrzesińskiej 
odezwy za berlińskim Lokal-Anzeigerem.

— * Goniec dzisiejszy donosi, że w jego 
redakcji i drukarni odbyła się również rewizja 
policyjna, Urzędnicy cbcieli się przekonać, czy 
odezwa skonfiskowana u p. Wrzesińskiego nie 
była drukowaną w Gońcu Wielkopolskim.

— * Dz. Pozn. pisze: Rewizja w naszej 
Redakcji odbywała się dziś przed południem. Do
konali jej komisarz policyjny i urzędnik prokura- 
toiji. Szukano odezwy, wzywającej do strejku 
szkolnego. Naturalnie odezwy takiej nie znale
ziono, ponieważ my jej nie drukowaliśmy.

— * Z teatru. Wczorajsze przedstawienie
składało się z trzech jednoaktówek: Consi- 
lium Facultatis, Prawo Mimicry
i Wyrozumiały komisarz. Dwie pier
wsze są publiczności naszej znane, Consilium Fa
cultatis dawano już kilka razy w tym sezonie, 
a Prawo Mimicry, pamiętamy dobrze z zeszłego 
roku, w którym wieczór No Baczyńskiego był je
dnym z najlepszych w sezonie. Newością nato
miast była „tragiczna krotochwila“ Wyrozumiały 
komisarz, przez Jerzego Courteline‘a. Jest to 
gryząca satyra napisana z szaloną brawurą na 
policję paryską. Ten komisarz to typ głupiego 
a przytem zarozumiałego biurokraty-kacyka, który 
niewygodnych sobie interesentów zbywa z wynio 
słą arogancją tylko dla tego, żeby mu nie prze
szkadzano w wygodnem lenistwie. Ale mści s:ę 
to na nim strasznie; warjat Floche, którego żona 
napróżno błagała komisarza o opiekę nad nim, 
wpada dzięki opieszałości policji pozostawiony bez 
nadzoru — do biura komisarza i tu znęca się 
w najokropniejszy sposób nad szanownym szefem 
policji, który do nie dawna pełen dumy i pychy 
teraz drży z przestrachu przed rozszalałym furja- 
tem i czyni wszystko, co temu wpada do głowy. 
Jest to scena pełna groteskowego komizmu, gdy 
samowładny pan komisarz tchórzy przed groźbami 
szaleńca, spełnia w bezwładnej pokorze najdziwa
czniejsze jego rozkazy i wreszcie jak oparzony 
ucieka do komórki z węglami, skąd go dopiero 
po dłuższym czasie, prawie bezprzytomnego 
z trwogi wyciągają podwładni policjanci.

Jak widzimy satyra ta działa dość me- 
wybrednemi środkami, jest to, można powiedzieć, 
wprost łobuzowskie naciąganie policji, ale całość 
jest napisana z taką werwą i bryzgającą ironją, 
że porywa widza i zmusza do szyderczego śmiechu 
nad tą karykaturą komisarza — cel sztuki osię- 
gnięty.

Oczywiście, że rzecz taka musi być grana w 
bardzo szybkiem tempie, aby widz nie mógł 
przyjść do refleksji nad nieprawdopodobną sytuacją 
i śmiałą przesadą będącemi podstawami całej 
satyry. Artyści nasi wywiązali się z zadania 
swego bardzo dobrze i na ogół umieli zachować 
odpowiednie tempo w grze. Pan Jaszewski był 
bardzo dobrym komisarzem i wyzyskał wszystkie 
momenty komiczne, w które rola ta obfituje. 
Zupełnie także utrzymał się w niełatwym charak
terze warjata Floche’a p. Staniewski, który śmiało 
narysowaną postać groteskowego narwańca oddał 
znakomicie.

Inni artyści mieli mniejsze role i grali bez 
zarzutu a p. Jaracz stworzył z minjaturowej roli 
Puneza z prawdziwem wirtuozostwem kapitalny typ 
służalczego sekretarza.

— * Schronisko dla sług. Poświęcenia 
schroniska dla sług katolickich przy ul. Zielonej 
nr. 2. dokonał d. 1. b. m. Ks. Szambelan Kłos 
bardzo uroczyście w obecności licznego grona pań 
życzliwych temu pięknemu dziełu. Potrzebę ta
kiego Schroniska w Poznaniu stwierdza nieu
stanne zgłaszanie się do niego młodych służą
cych, błogosławiących zacnym sercom, które im 
stworzyły tak miły przytułek, chroniący je od 
niebezpieczeństw, a dający opiekę i staranie o jak 
najlepsze miejsce.

— * Koncert. W niedzielę, d. 21. b. m. 
odbędzie się koncert Towarzystwa Muzycznego 
na sali ogrodowej Lamberta. Program w tych 
dniach ogłoszonym zostanie.

—- * Kurs korespondencji, który urządza 
Towarzystwo Przemysłowe, potrwa do Bożego 
Narodzenia. Lekcje odbywają się co wtorek i piątek 
od godz, 8-10 wieczorem. Nauką kieruje p 
Goździewicz, redaktor Orędownika. Liczny udział 
młodzieży naszej bardzo pożądany. Szkółne wynosi 
3 marki za cały kurs, resztę dopłaca kasa Towa 
rzystwa. Zgłaszać się można do p. Wł dzimierza 
Adamskiego w Bazarze lub podczas odnośnych 
lekcji w lokalu szkólnym przy ul. Wrocławskiej 35, 
II. piętro.

Dyrekcja
Towarzystwa Przemysłowego 

Prof. dr. Drygas, 
prezes.

— * Loterja końska. Pierwsze jięó głó 
wnyoh wygranych loterji końskiej w Pile padło na 
następujące numery: 5165, 168 816, 172 700, 
121 075, 37 337; wielki los padł na nr. 5163.

— • Murarz Hentschel, mieszkający przy 
Starym Rynku, oddalił się w niedzielę ze swego 
domu, aby łowić ryby w Warcie na wędkę. Do 
czwartku nie wracał i wszystkie poszukiwania oka
zały się daremnemi. Ponieważ Hentschel znajdo
wał się w podejrzanem towarzystwie, przypuszcza
no, że stał się ofiarą zbrodni. Tymczasem w środę 
po południu znaleziono w trzcinie nad jeziorem 
swarzędzkiem skulonego trupa Hentschla, znajdu
jącego się po szyję w wodzie. W kieszeniach znaj
dowały się 24 marki w gotówce, należy więc przy- 
pnszczać, że Hentschel zmarł naturalną śmiercią. 
Podobno cierpiał on na kurcze i nie jest wyklu-

w Poznaniu.
J. Zeylan d, 

sekretarz.

czonem, że w napadzie epilepsji wpadł we wodę 
i skonał.

‘ Koncert ludowy, który z powodu 
burzy i deszczu w ogrodzie Villa Flora się nie 
udał, odbędzie się na wielostronne życzenia w 
niedzielę, 7. b. m. w obszernej sali na Wzgórzu 
św. Łazarza u p. Świderskiego. Początek koncertu 
o godz. 4. po południu. Program nader urozmai
cony. Oprócz koncertu wokalno-instrumentalnego 
odbędą się także gry towarzyskie dla Pań i 
Panów o premie na sali, w kolonadzie i kręgielni. 
Chórem śpiewaków i śpiewaczek dyrygować będzie 
osobiście p. dyrektor Boi. Marcinkowski. Koncert 
instrumentalny i towarzyszenie do śpiewu wykona 
orkiestra Koła Muzycznego w Poznaniu. O godz.
8. wieczorem skromna zabawa. Bliższe szczegóły 
podadzą afisze. Osobnych zaproszeń się nie wy
syła. Można się spodziewać, że obszerna sala 
na Wzgórzu św. Łazarza zapełniona będzie po 
brzegi. Cześć pieśni!

Brak nauczycieli. Posener Ztg 
otrzymała, prawdopodobnie z kół nauczycielskich, 
długi artykuł, zajmujący się brakiem nauczycieli 
na „kresach wchodnich“. Autor pisze między 
innemi, że mimo oświadczenia ministra oświaty, 
iż niebawem liczba nauczycieli się powiększy, 
liczba ta z każdym rokiem się zmniejsza. Albo 
więc minister mówił wbrew lepszej wiedzy, albo 
też nie zna odnośnych stosunków. W początku 
zeszłego tygodnia zgłosiło się do seminarjum w 
Koźminie zaledwie 7 młodzieńców, z których 
tylko dwóch (') przyjęto. Podobnie ma się rzecz 
z zakładami preparandów. W Krotoszynie zgłosiło 

ę przed 2 tygodniami ośmiu. Jeżeli w innych 
zakładach — pisze autor — będzie tak samo, 
to rząd może wszystkie nowo założone seminarja 
i preparandki zamkuąć, z czego odniesie przy
najmniej tę korzyść, źe oszczędzi pieniędzy.

W dalszym ciągu swoich wywodów zajmuje 
się autor groźbą rządu, że do szkół, w których 
dzieci opierają się niemieckiemu wykładowi rehgji, 
wyśle tzw. nauczycieli karnych. Podobno już 
przeznaczono do Kościana 5, do Kiełczewa 4, do 
Śremu 3, do Kórnika 4, do Bnina 2 takich 
nauczycieli karnych. Skąd władza szkolna weźmie 
dalszych nauczycieli? Chyba w innych miejsce 
wościach szkoły zupełnie zamknie! Polacy wiedzą 
dobrze o braku nauczycieli i dlatego śmieją się 
z pogróżek rządu.

W końcu zastanawia się autor nad powodem 
braku nauczycieli i twierdzi, źe winę ponosi głó
wnie licha płaca. Gminy chętnieby nauczycie
lom nadłożyły pensji, lecz p. minister nie po
zwala i na odnośne wnioski odpowiada, źe gminy 
na to nie mają. Tak stało się n. p. w Jarocinie. 
P. minister w Berlinie zna zatem lepiej worek 
miasta Jarocina, jak radni miejscy.

Także nieznośne stosunki narodowościowe 
uprzykrzają życie nauczycielom w dzielnicach 
polskich, wymagając od nich podwójnej pracy 
przy lichem wynagrodzeniu. Mimo to rząd nie 
myśli o naprawie stosunków. Chyba więc po
większy zastęp nauczycieli z kadrów wysłużonych 
wojskowych, tzw. Militaranwiirter. Ale ci bodaj 
będą mieli ochotę do karjery nauczycielskiej, 
gdyż jako dozorcy szos i urzędnicy celni otrzy 
mają daleko intratniejsze posady.

Ministrowi oświaty nie pozostanie zatem 
mc innego, jak tylko ruszyć workiem. Na tym 
charakterystycznym zwrocie kończy autor swoje 
uwagi, znamionujące wszystkich patrjotów pru
skich w dzielnicach polskich.

* Fałszywe (lwu markówki, pięciomar 
kówki i markówki kursują obecnie także w Po
znaniu. Jednomarkówki noszą znak menniczny 
C i liczbę 1876. Są one z białego metalu i wy
konane tak, jakby już dłuższy czas znajdowały 
się w obiegu.

— * Rzeźnłcy Maksymilian Stróżek i Jan 
Mager z Winiar usiłowali przemycić do Poznania 
87 kilo mięsa przez ul. Polną. Nie zważając 
na wołanie urzędnika celnego, piścili się galopem 
przez ul Wielką Berlińską. Tam zatrzymano i.h 
i cały niecpodatkowany zapas mięsa skonfiskowano. 
Nadto czeka rzeźników dotkliwa kara.

- * Kolegom przybywającym na studia
Wyrcburga udziela wszelkich informacji w

Równocześnie poleccno wybranej w tym celu 
deputacji uwiadomienie o tym projekcie władzy 
kościelnej, by młodzieży kupieckiej w żadnym ra 
zie nie brakło sposobności zadośćuczynienia obo 
wiązkom kościelnym.

Postanowiono również wyrazić wobec władz 
życzenie, czyby nie zechcialy wpłynąć na praco 
dawców, by wypłatę dla robotników już w piątki, 
a nie jak dotychczas w s-boty, uskuteczniać ra 
czyli. Przemawia za tern ten wzgląd, że robo
tnicy po odebraniu pieniędzy zapotrzebowania 
swoje nie w krótkim czasie*niedzielnym, lecz już 
rychlej w sobety pokryć by ungli.

Mamy tutaj do czynienia z ogólnym prądem 
tak wśród kopców jak wśród młodzieży kupieckiej 
Tymczasem są to tylko prjekty, lecz magistrat 
zapewne prędzej czy później odpowiedni projekt 
radzie miejskiej przedłoży.

— * Właściciele dóbr powiatu zachodnio- 
poznańskiego wystosowali do kanclerza wniosek 
o podjęcie przerwanych robót przy nowym torze 
kolejowym z Poznania do Stęszewa i Grodziska 
Skutkiem tego wniosku polecił minister kolei po
znańskiej dyrekcji kolejowej, aby natychmiast 
podjęła przerwane prace i wykonywała je w szyb- 
szem tempie.

do „ w 
imieniu Towarzystwa Studentów Polaków w Wyrc 
bugu A. Jankowski, słuchacz med. Gsrbersgasse 14.

— * Święcenie niedzieli. Już od dłuż
szego czasu sfery kupieckie miasta Poznania zam
inują się sprawą skrócenia czasu pracy w nie
dziele i święta. Dotychczasowy stan otwierania 
składów od 7. do pół do 10. rano i od pół do 12. 
do 2. w południe daje wprawdzie zupełną możność 
zadośćuczynienia potrzebom religijnym, z drugiej 
strony jednak przyznać należy, że dwukrotne 
otwieranie składów sprawia kupcom wiele nie
dogodności. Niedogodności te usunąć zamierza 
petycja pod adresem magistratu z łona młodzieży 
kupieckiej niemieckiej wysłana, w której młodzież 
ta się domaga jednorazowego otwierania składów 
i to od pół do 8. do 10. rano. Magistrat z swej 
strony tymczasem zwrócił się do Izby Handlowej 
z zapytaniem, jak się na tę sprawę zapatruje. 
Izba Handlowa w odpowiedzi magistratowi pragnie 
zachować dotychczasowe dwukrotne otwieranie 
składów, proponuje jednak tę zmianę, by w po
łudnie składy zamiast o 2. już o 1. zamykano.

Korporacja Kupców Chrześcijańskich zajmo
wała się także sprawą święcenia niedzieli na 
ostatniej swej pogadance środowej. Po dłuższem 
wszechstronnem rozpatrzeniu sprawy uchwalono 
petycję do magistratu, w której Korporacja ró
wnież się oświadcza za jedńorazowem otwieraniem 
składów w niedziele i święta i to od pół do 8. 
do pół do 11. przed południem. Za dłuższem 
otwieraniem składów, niż to projekt młodzieży 
niemieckiej się domaga, przemawia wzgląd na za
miejscową publiczność, która rano i to w prze
ciągu dość krótkiego czasu będzie zmuszoną za
łatwiać swe sprawunki.

miał Górny Ślązk, czyli obwód opolski, bo 
2,035,601. Środkowy Ślązk, czyli obwód wrocła
wski, miał 1,773,869, a Dolny Ślązk, obwód li- 
gnicki, 1,133,141. Na Górnym Ślązku jest 
1,737,465 katolików, 178.105 ewangelików, 19,439 
żydów, 592 innowiernych. Najwięcej protestan
tów jest w obwodzie wrocławskim, bo 1,017,196; 
w łignickim obwodzie jest 925,060. W obwodzie 
wrocławskim jest 727,121 katolików, w obwodzie 
łignickim 2u0,808.

— * Z Dolnego Slązka. Dziennik Śląski 
pisze: U positdzicn-la Reicha w Jakóbowcu pod 
Lignicą. wykopano w ogrodzie w głębokości pół 
metra żelazne naczynie, w którern znajdowało sę 
przeszło 250 srebrnych monet. Takowe odzna
czają s>ę różną wielkością, a mają wyciśnięte dwa 
orły; są więc monetą austijrcką i pochsdzą z 17. 
wieku Prawdopodobnie ktoś pieniądze te zakopał 
podczas 30-letniej wojny i już nie miał sposobno
ści po swoją własność wrócić.

— * Opole. Na wieży tutejszego zamku 
Piastowskiego ma być umieszczony teraz w miejsce 
polskiego pruski orzeł. Wiadomo, że wieżę roze
brano i odbudowano dlatego, że się rzekomo po
chyliła. Kto wie — pisze Gazeta Opolska — 
czy się nie „pochyliła“ właśnie z tej przyczyny, 
że był na niej orzeł polski.

— * Golub. W Ostrowitem miało się w 
zeszłą niedzielę odbyć wesele. W sobotę wie
czorem udał się młody pan z drużbą do komory, 
gdzie był trunek. Drużba wyjął rewolwer i zaczął 
się nim bawić, przyczem wystrzelił, a nabój trafił 
młedego pana w brzuch. Posłano zaraz po lekarza, 
ale ten nie zdołał kuli wyjąć. Gdy muzykanci 
przybyli na wesele, zastali w owym domu nie 
radość, lecz smutek i lament. Naturalnie wesele 
się nie odbyło. — Niech ten wypadek będzie 
przestrogą dla tych, którzy lekkomyślnie obchodzą 
się z bronią!

— * Rywałd, pow. starogardzki. Tutejsza 
posiadłość p. Jana Wojciechowskiego, dawniej 
Klejny, została w zupełności rozparcelowaną między 
rodaków. Parcelacji dokonał Bank Ziemski w 
Kcronowie, który zapłacił p. Wojciechowskiemu 
133,600 marek,

— * W Świekatowie jest, jak donoszą do 
Gaz. Grudz. do nabycia 18 mórg roli wraz 
z dwoma budynkami od Niemca. Dalej per
traktuje już pewien Niemiec z Polakiem o dom 
z 32 morgami dobrej roli. Pospiech konieczny. 
Zgłoszenia przyjmuje dzierżawca młyna, p. W. 
Zalewski w Świekatowie (Schwekatowo, Kreis 
Sehwetz).

— * Starogard. Adwokat p. dr. Krzyżan- 
kiewicz, który miał osieść w Starogardzie, przeniósł 
się do Król. Huty na Górnym Slązku.

— * Toruń. Pan Chmielewski, który swoją 
posiadłość w Korcatowie sprzedał Kolonizacji 
— jak pisze Gaz Tor. — poszukuje kupna ma
jątku ziemskiego. Spodziewać się trzeba, że nikt 
z Polaków nie sprzeda mu ziemi, choćby dawał 
nie wiedzieć jakie zapewnienia, źe jej nie prze- 
frjmarzy. Pan Chmielewski powinien wykupić 
Niemca, bo tylko w ten sposób może społeczeń
stwu wynagrodzić krzywdę, którą mu wyrządził, i 
zmyć z siebie piętno sprzedawczyka.

— * Ze sądów.
— Poznań. Porucznik Kahlden z 6. 

pułku grenadjerów pokazywał swego czasu służą
cemu, jak się czyści rewolwer, nie zważając, źe 
rewolwer był nabity. Nagle padł strzał i nabój 
ugodził służącego tak niebezpiecznie w żywot, źe 
nazajutrz umarł Porucznik K stawał onegdaj 
przed sądem wojennym, jako oskarżony o lekko
myślne zabójstwo i został skazany na 2 miesiące 
fortecy. Rozprawy toczyły się z wykluczeniem 
publiczności.

— Poznań. Przed Izbą karną stawał 
w czwartek sołtys Sylwester Grzebyta z Riska, 
oskarżony o sprzeniewierzenie w urzędzie. Spra
wa ticzyła się już w pierwszej instancji przed 
Izbą karną w Pile, która skazała G. na pół roku 
węzienia. Zasądzony założył jednak ape'ację, po
dając nowe fskta na swoje uniewinnienie. Sąd 
postanowił odroczyć sprawę i zawezwać rewizorów 
siągk jako rzeczoznawców.

— * Handel ziemią. Pani Helena Siu- 
dowska ze Strużala w Prusach Zach, nadesłała 
Gazecie Toruńskiej dłuższe pismo, w którern 
oświadcza, źe wiadomość, jakoby zamierzała ma
jątek swój sprzedać Komisji kolonizacyjnej, jest 
fałszem.

Gazety niemieckie donoszą, że p. Lewan
dowski z Jastrowa w Prusach Zach, sprzedał po 
siadłość swą obejmującą 570 mórg Niemcom 
ZelTowi i Martensowi za 59,000 mr. Posiadłość 
tę kupił był p. Lewandowski w maju b. r za 
71,000 mr. od Niemca, lecz ponieważ w tych 
stronach mu się nie podobało, sprzedał dalej ze 
stratą 12 000 mr.

Pan Julian Sas- Jaworski patron Kółek rol
niczych na Prusy Zachodnie uniewinnia się w 
Gazecie Toruńskiej z powodu sprzedaży Lipienek. 
Powiada, źe był zmuszony sprzedać dla tego, bo 
były za wielkie, ażeby jeden człowiek mógł był 
podołać pracom gospodarskim przy takich ule
pszeniach, jakie w Lipienkach zaprowadzono, a za 
mało, ażeby można było ustanowić do pomocy 
rządzcę. Pan Jaworski sprzedał więc majątek, 
bo się zanadto na nim przepracował.

Z Międzyrzecza donoszą do Gaz. Grudz. że 
folwark 750 morgowy w Wojciechowie nabył od 
Niemca p. Michałowski ze Skoków za 186 0.0 
marek.

— * Sąd ławniczy w Kupach na G. Slązku 
skazał dnia 27-go sierpnia p. Teodora Lelka 
z Ługnian na 50 m. za to, że zwołał publiczce 
zebranie w celu założenia Towarzystwa polsko- 
katolickiego, a nie zameldował go, nadto na 60 
w. kary za to, że nie zawiadomił policji o na
zwiskach członków.

Izba karna opolska zniosła we wterek wyrok 
sądu knpskiego i skazała p. Lelka tylko na 20 
marek kary. Sąd orzekł, że nie jest rzeczą sę 
dziów miarę wysokości wyroku ustanawiać we- 
dlog tego, czy to lub owo towarzystwo jest miłe 
lub niemile rządowi. Chodzi tu jedynie o spra 
wiedliwy i odpowiedni wyrok. Oskarżony Lelek 
jsst młodym i dotychczas nie karanym obywa
telem; zatem wystarczy niska kara. — Oskarżo
nego bronił p. adwokat Madaliński; jednym ze 
świadków był także ks. prób. Pogrzeba z Łu
gnian.

— * Wągrowiec. Robotnik Rybowiak, 
który podczas tańca otrzymał niebezpieczny cios 
nożem w plecy, nie umarł, lecz miewa się znacznie 
lepiej.

— * Szubin. Dnia 30. z. m. nocowało 
dwóch nieznanych robotników w budzie z desek, 
stojącej przy drodze do Królikowa. W nocy za
paliła się słoma i cała buda spłonęła. Zwłoki 
jednego z robotników znaleziono zupełnie zwę
glone, drugi zniknął bez śladu.

— * Inowrocław. Wystawa ogrodnicza i 
owocowa w Inowrocławiu odbędzie się w dniach 
od 6 do 8. bm. w Parku miejskim. Otwarcie 
nastąpi dnia 6. bm. o godz. 1. w południe. Wy 
stawa ta, jak pisze Dz. Kuj, zapowiada się bardzo 
korzystnie : dotychczas już wiele wystawców na
desłało najróżniejsze owoce. Pomiędzy innemi 
jest już w miejscu wystawy około 400 talerzy 
z różnemi jabłkami, gruszkami, dalej różne ga
tunki winogron, orzechów, warzyw, kwiatów, kon
serw, win owocowych, planów i sprzętów ogrodo
wych, nasion itd. Także i pszczelnictwo wy każę 
się postępami, które dotąd na Kujawach poczy
niło. Codziennie jeszcze napływają zgłoszenia 
nowych okazów wystawowych. Spory szereg na-

¡'gród, dyplomów i medali ma zachęcić do dalszej 
pracy i zabiegów na polu ogrodnictwa.

— * Września. W środę po południu za
palił się w tutejszej cakrowni dom, w którym 
znajduje się kocieł. Po dłuższych pracach ra
tunkowych zdołano pożar umiejscowić. Spalił się 
tylko dach. Ruch fabryczny skutkiem pożaru 
nie ucierpi. Cukrownia dopiero od wtorku była 
w biegu. Powodu ognia nie stwierdzono.

— * Eydkuny. ,W poniedziałek zamierzał 
17 letni żyd przejść przez granicę do Rosji. Zoł 
nierz rosyjski aresztował go i pobił tak silnie 
kolbą karabinu, że biedak w nocy skonał. Naza
jutrz przewieziono go do szpitala w celu dokonania 
obdukcji.

— * Wrocław. Ślązk ma około 5 miljo- 
new ludności. Liczenie dnia 1. grudnia 1905. 
wykazało, że 4,942,611 mieszkańców było wtedy 
na Ślązku. Z tego było: 2,765,364 katolików, 
2,120,361 ewangelików, 46,845 żydów, 10,011 
innych chrześcijan (sekciarzy). Wojska w tej li
czbie było 38,569 chłopa. Najwięcej mieszkańców

X
t Zmarli: S. p. Marcin Płazalski 4, b. m. 

w Zmnie. Pogrzeb w niedzielę 7. b m o pół do 
5. po południu.

Rozmaitości.
— Rodowód ministra Podbielskiego. Z 

jakiej rodziny pochodzi minister generał von Pod- 
biełski? Na to pytanie rzuca światło następu
jący ustęp z artykułu: Wesele babuni, zamie
szczonego w Jednodniówce z nad brzegów Narwi, 
wydanej w r. 1899. przez Zygmunta Glogera: 
Przybyli także na wesele koczobrykiem młodzi 
państwo Wawrzyńcostwo Podbielscy z Jawor, z 
dwiema Podbielskiego siostrami. Ten pan Wa
wrzyniec, ożeniony z Kobylińską z Kuleszek, miał 
w rozsypce po świecie aż czterech rodzonych 
braci. Dwóch: Nikodem i Antoni w czasach 
pruskich przed kilku laty zaciągnęli się do pru
skiej służby wojskowej. Antoni był już rotmi
strzem kawalerji, gdy raz przyjechał na urlop w 
Łomżyńskie i ożenił się tu z panną Borkowską. 
Nikodem służył w piechocie i ożenił się z Niemką 
w Prusiech. Synem ostatniego był generał-kwa- 
termistrz armji niemieckiej w wojnie z Francją 
r. 1870—1871, także Antoni (Eugenjusz Antoni 
Teofil) słynny przez swe lakoniczne bjuletyny: 
Nichts Neues vor Paris). Dzisiejszy minister 
rolnictwa jest wnukiem Antoniego z Jawor w pa- 
rafji rutkowskiej. Ale Jawory te dawno już nie 
należą do rodziny Podbielskich, a minister Pod- 
bielski ożeniony z panną von Twardowsky, należy 

^do najzaciętszych wrogów polskości.



— Kultura niemiecka. Ładny obrazek 
„kultury“ niemieckiej w koloniach wschodnio afry
kańskich przedstawia Karol Boettcher, w wydanej 
niedawno w drugim nakładzie książce, pod tytu
łem: Germania im Ausland. Ungemuethliche 
Wahrheiten. (Gera, nakładem P. Stoetznera). Opo
wiada on, że na ulicy Dar-es-Salaam zwołał około 
20 chłopaków murzyńskich, mających 12 do 18 
lat, zaprowadził ich pod rozłożyste drzewo i egza
minował w języku niemieckim. Opisuje to w ten 
sposób:

— Kto z was umie powiedzieć jakie niemiec
kie słowo? — n Morjen — zawołał pewien kę- 
dzierżawy murzynek.

— Jeszcze jedno! — Schweinehund! — 
usłyszałem z szerokich ust innego chłopca.

— Powiedzcie więcej słów, dalejże! — Bier!
— Besoffen! — Fauler Kopp!— wołali chłopacy.

— Brawo! Jeszcze kilka słów niemieckich!
— Ogólne milczenie.

— Namyślcię się! Kto powie jeszcze jedno 
słowo niemieckie, dostanie pesa (dwa fenygi). .

To pomogło. Czarne czoła się marszczą w 
zamyśleniu, przytem chłopacy obnażonemi ramio
nami wywijają w powietrzu. — Verboten! — Po
lizei ! — Halts Maul! — krzyczą z radością, a ja 
zapłaciłem trzy pesa.

Wszystkie czarne głowy wytężają jeszcze mózg.
— Ty tam malcze, wiesz jeszcze jedno słowo!
— Stillgestanden — Rindvieh!

Na tern wyczerpał się cały zapas słów nie
mieckich. Choćbym i za jedno słówko zapłacił 
rupię (1,25 mk.), nie mógłbym już więcej z nich 
wydobyć. Znamiennym jest ten wybór wyrazów 
kulturnych!

oporu dzieci polskich, ale dodaje, że bez poprze
dnich głębszych narad nie będzie można przy
wrócić polskiej nauki religji.

Schles. Volksztg. wzywa konserwa
tystów, żeby zdanie Kreuz-Ztg. poparli w sejmie, 
żeby przy nauce religji został przywrócony język 
ojczysty, bo tego wymaga prawo przyrodzone i 
mądrość polityczna.

Insbruk, 5. października. W okolicy 
Gloms odczuto wczoraj rano trzęsienie ziemi 
połączone z silnym grzmotem podziemnym.

Rozkład Jazdy na kolejach żelaznych.
(Ważny od 1-go października 1905 r.)

W Poznaniu.
Poznań-Frankfurt n. O.-Gubena.

Odchodzą z Poznania:
2,09 w aooy kuryer 
4,40 rano 
7,15 przed poi.

10,20 przed poi. i 10 30 
2,22 po poi.
3.20 po poi. D
4.20 po poi.
7,64 wiec».

W każdą sobotę kursuje 
Sxpres I kl., który przy
chodzi z Warszawy o 6,61 
prócz tego w każdą śro
dę i niedzielę 11,45 w no
sy do Opalenicy,

Przychód, do Poznani«
8,06 w nocy kuryer 
7,42 rano 
9,58 rano 
1,89 po poi.
1,63 po poi. D 
6,21 po poi.
6,46 wieoz,
7,29 wiecz. kuryer z Ber 
lina

11,45 w nocy.
Prócz tego w każdy pi* 
tek północny Bipres L 
I kl. o g. 11,27 przed y-

Poznan-Wrocław.

Kursy papierów wartościowychPoznań) dnia 5 października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy
borów.

śre
dniego

po-
śledn.

Pszenica j ^jwyz. — — 17¡—

r, , ( najwyż. 15 50 1520 —
(najniż. 15 40 15 —

_ . , ( naiwyż.Jęczmień najnj£ Z Z 15 40 
15 20

15 —

_ . (najwyż.
Owies (najniż.

15 40 15 —

średnica
ceny

17,

Słoma prosta 
Siano . . .

15,28 

15,20 

15,20 

4,00

na giełdzie berlińskiej 
Objaśnienia : p —popyt; <t=podaż ; z=

n nieco; ulfc=ultimo.
zapłacono;

4,00-
5.00
5,00

Tendencja:
Dyskonto prywatne , . . . . •
Korony................................................
Ruble..................................... .....
8°/0 niemiecka pożyczka państw.

pruskie konsole . . . . . 
3%
O1/»0/',. poznańska pożyczka prow, 
3% , „ 1895
4% „ poż. miejska 1900

poż. miej. 1894—1903

o.
mocna

85,15
215,30
86.70
98.70 
86,60 
94,50

Poznań, dnia 5 października 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . •
Żyto.....................
Jęczmień . . •
Owies ....

17,50
15,30
15.90
14.90

17,20
14,70
14,70
14,10

16,85
14,10
13,70
13,40

Na miesiąc

4% pozn.
31/.,0/«, . 
n , 
3°/„ »
4% „
SV^/o , 
3°/o .
4% ,
3*///o 
4‘/2% 
4‘/.//o 
4°/o 
4°/„
4'/2°/o

listy zast.

rentowe

ser. VI—X. 
XI-XVI1 

serya D. 
„ A. 
. E 
„ C. 
- B

[Towarzystwa.
— Walne zebranie Tow. uczniów handlo 

wych w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 7. bm. 
w Domu Przemysłowym plac Wilhelmowski 18 
w salce ogrodowej o pół do 4. po południu 
O liczne przybycie członków prosi Zarząd.

— Jeżyce. Zwyczajne zebranie Tow. Mło
dzieży polsko-katol. pod wezw. św. Kaźmierza od
będzie się w niedzielę 7. b. m. o 5. po poi. w 
lokalu p. Sellmanna. Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy. O liczny udział członków prosi

Zarząd.
— Września. Towarzystwo Młodzieży 

Polskokatol, pod opieką św Alojzego we Wrześni 
urządza w niedzielę 7. b. m. wieczorem o godz. 
8. przedstawienie amatorskie. Odegraną będzie 
wesoła sztuka: „Trójka hultajska“. Po teatrze 
odbędzie się zabawa z tańcami.

Odchodzą z Poznania:
2,11 w nocy 
4,26 rano 
7,20 rano 

10,10 przed poi 
1,30 przed poi. do Mosiny 
3 00 po poi. D 
8,16 po poi.
7,00 wiecz. (kuryer)
8,60 wiecz.

11,50 w nocy do Leszna.

Przychód, do Poznani» 
12,05 w nocy 

8,02 w nocy 
7,88 rano z Leszna 
9,58 przed poi.
1,50 po poi. kury«
8.00 po południc 
5 42 wiec*
6,42 wiec». D 
6,66 wiecz 
9,87 wiecz.

Poznań-Krzyź-Stsrogard.
Odchodzą z Poznania.
12.22 w nocy
6,00 rano do Rokietni

cy związek w Międzyrz. 
6,57 rano do Starodardu

10.22 przed poi.
2,24 po poi.
8,14 po poi.
7,00 po poi.
8,50 wieczorem.

11,50 w nocy.

Przychód, do Poznania
1.28 w nocy
4,20 rano s Krzyża 
7,03 rano (w Rokietu)

cy związek z p. z Pniew) 
10,43 przed poi.

2,46 po południc
6.28 wiecz. (kuryer) 
7,19 wiecz.

11,41 w nocy

Poznań -Bydgoszez-Tornń-Tczew.

Skrzynka do listów.
W. P. D. w R a w i c z u. Nie robimy tego 

zasadniczo.
WP. Wł. w Ostrowie. Pismo wieczorne, 

zawierające najświeższe popołudniowe wiadomości 
telegraficzne, i nie może być oczywiście wieczorem 
w Ostrowie, lecz dopiero następnego dnia rano.

Odchodzą z Poznania:
8,18 w nocy (kuryer) 
6,15 rano 

10,07 przed poi.
2,05 po poi. (D)
8,08 po poi.
7,05 wiecz. (D)
7,39 wieczorem.

12,16 w nocy do Gniezna

Przych. do Poznania; 
2,01 w nocy (kuryer) 
6,21 rano (z Gniezna) 
9,55 przed poi.
2,48 po poi. D 
2,65 po poi.
8,10 po p. D z Torunia 
6,87 wiecz.

11,14 wiecz.
6,46 po poi. (t. w scŁoI,

Poznań-Jarocin-Ostrowo-Kluczbork.

Berlin( 5 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

i
160/25 157^50 127*50 65’, -

178^25
1

161 ’25 157^25
»

128*50
)

65*50
ł

183’—
1
1

1

164/75
1
1

1

161/75
1
1

1
1
1

1

»
62^60

1
1

Ameryki Północnej

Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Styczeń 
Luty. .
Marzec .
Kwiecień 
Maj . .
Czerwiec 
Lipiec .
Sierpień

Niepomyślne telegramy z 
i piękna pogoda podziałały ujemnie na targ zbożowy 
lecz' pszenica ucierpiała na tern relatywnie mniej 
z powodu lichych widoków żniw w Argentynii. Żyto 
wobec niewielkiej chęci kupowania cofnęło się zna
cznie w cenie. Owies nie wywołał wielkiego ożywie
nia, lecz utrzymał się w cenie. Zboże loco bodaj 
można było nabywać taniej niż dotychczas. Olej 
rzepny okazywał dobrą pokupność i podnosił się 
w dalszym ciągu w cenie w związku z Paryżem. — 
Pogoda piękna.

Targ na cukier.
Magdeburgi 5. października 1906.

Cukier sur. prd. 88 proc, (bez worka) 8,85 — 9,00 
Produkt II 75 proc. ( „ „ ) 7,45—7,65

Tendencja: spokojna.
Rafinada w głowaęh (bez beczki) 19,50,- 19,75
Cukier kryształowy (włącznie worka) — —
Zwykła rafinada ( „ „ ) 19,25
Zwykły melis ( „ „ ) 18,75

Tendencja: spokojna.

Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 
w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 4. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Szewc Józef Sporny z Heleną 

Klafkowską, robotnik Michał Piechura z Magdaleną 
Walczak.

Śluby: Monter Tomasz Szkudlarek z Jadwigą 
Białkowską, kominiarz Karól Köhler z Agnieszką 
Kantorowicz, kupiec Józef Litkowski z Franciszką 
Dopierałską, przykrawacz Jan Brzeskwiniewiez 
z Stefanią Grzelachowską, asystent magistratu 
Fryc Hering z Matildą Prühs, sekretarz celny 
Ludwik Behrens z Walsiką Deus, robotnik Jan 
Hain z Antonią Krzywą.

Urodzenia. Syna: Kupiec Walenty Jarosz, 
robotnik Piotr Bohn, szewc Andrzej Nowicki, 
kowal Józef Sempiński. robotnik Walenty Barański, 
szafner pocztowy Adolf Renn.

Córkę: Murarz Leon Tylewski, ślusarz Fe
liks Lenartowicz, przykrawacz Kazimierz Strze- 
liński, robotnik Walentyn Konik, zaprzysiężony 
miernik Oton Pegesa, garncarz Antoni Zakrze 
wirz, kupiec Jan Ranus, woźny Robert Meyer, 
robotnik Stawisław Golenczewski, architekt Mie
czysław Powidzki, niez. S.

Zmarli: Maryan Rybacki 3 lata 11 dni, ro
botnik Wilhelm Palm 19 lat, Marta Goderska 2 
mieś. 25 dni, Czesław Górski 1 rok 3 miesiące, 
siodlarz Ludwig Chojnacki 56 lat, Anna Witschel 
7 mieś. 11 dni, Charlota Andreas 19 dni, Jan 
Balwiński 9 dni.

Odchodzą z Poznania:
8,16 rano do Ostrowa 
6,54 rano 

10,16 przed poi,
2,58 po poi.
8,00 wieoz. do Kluozb. 

12,25 w nocy.

Przychód, do Poznania
6,49 rano z Ostrowa 
9,58 przed poi.
1,26 po poi.
6,20 wiecz.

10,68 w nocy.
1,88 w noey.

Poznań-Rogożno-PiJa.
Odchodzą z Poznania:

8,89 rano 
7,63 rano 

10,68 przed poi.
2,35 po południa 
4 49 po poi.

11,00 wiecz.

Przychód, do Poznania
6,41 rano tylko z Rogt ł 
9,55 rano 
1,50 po poi.
6,60 wiecz,
1,14 w nooy.

Poznań-Września-Strzałkowo.
Odchodzą z Poznania:

5 03 rano
10,55 przed poi.
2.10 w południe 
4,80 wiecz.
9,00 wieoz.

11,21 w nooy do Wrześni

Przychód, do Poznani»
6.48 rano
9,45 przed południe 
2,17 po poi.
6,25 wiecz. (z Wrześn
7.48 wieoz.

12 1S w nooy.

Poznań Główno -łanó «Sec
Odchodzą z Poznania: 
5,00 fłno ze Skoków. 
6.00 rano 
2 18 po poi- 
7,15 wieczorem

Przechodzą do Poznani» 
5,05 rano

11,26 przed poi 
11,81 przed pel 
4,26 io poi.
4 28 po poi.

11,15 w nocy.

Poznań-Rokietnica-Międzyrzecz.

październik 
listopad . 
grudzień
styczeń — marzec 
maj
sierpień .

18,70
18,40
18,50
18,65
18,95
19,20

Tendencja: leniwa.

18,75
18,50
18,55
18,75
19,00
19,25

pożyczka chińska 1898 .
„ japońska . . .
„ rumuńska 1894
„ rosyjska 1902
„ „ 1905

4% serbska renta...........................
Tureckie losy . ... . . .
4% węgierska renta w koronach 
41/3°/o polskie listy zastawne 
4% listy zast. 80% beri. bank, hip 
Alicje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei paiist. ult, 
s lombardy
. Baltimore and Ohio 
„ Canada Pacific ....

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handł. ult 
„ banku darmstackiego 
„ „ niemieckiego . ult.
„ „ dyskontowego
, „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wsch. dla handl. i prz 
„ prusk. hipot. banku akcyjn 
„ rosyjsk. baiiku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera . .
„ ogólnego tow. elektr. .
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz.Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejami stali .
„ chern. fabr. Milcha . . .
, cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna. .
» Laurahuty................................
„ górnoślązkiego przem. żelaz. 
„ tow. wyr. cement, w Opolu. 
, poznańskiej sprytowni . .
„ solanek inowrocławskich 
„ tow. cliem. Union . . . .
„ cukrowni w Kruświcy . .

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego . . .
„ „ dyskontowego . .
„ Laurahuty...............................

Tendencja:

95.40 
101,70 z
96.10 p 

101,70 p
85,— d 

102,—
95.80 p 
85,- d

101,50
96.40
97.25
93.10 
91,— 
72,-
86.50
80.80

146.40 
. 94,80

86,50
99.60

186.90 
173,10
146.75
36.30

125.25
180.25 
84,-

159.50
126.75
173.40
139.50
239.75
183.90
158.90
123.25 
212,-
125.25 
117,-
135.50
140.50
213.50
100.50 
250,- 
245,20
247, —
156.60
226.30
214.30 
106 —
247.25
132.25 
194,— 
309,—
123.25
191.75
229.75

211.75
239.75
183.75
248, -

4.
bez inter.

43/8°/o
85.10 

215,30
86,60
98.60
86.50
94.30
83.20

9640 
101,70 d
96.10 z 

101,75 d
84,75 z 

101,90 d
95.80 d
84.75 z

101.30
96.40
97.10
93.20
91,-
73,-
86,70
80.75

146.80
94.90
86.90
99.60 

186,75 
173 —
146.25
36.75

125.10
181.50
83.60

159,—
126,60
173.60
139.30 
240,— 
184,-
158.90
123.75
212.10
125.40 
117,—
136.40
140.50 
214,—
100.50
247,-
244.25
246, — 
157,-
226.60
215.50
106,—
247.25
131.25
194.50
306.50
123.25
192.10
23025,

212.10
240,10
184,—
247, ““

spokejna mocna

Ostatnie telegramy.
Zjazd prawników i ekonomistów.

Kraków, 4. paźzziernika. Kongres kon
tynuuje nadal obrady sekcyjne. Sekcja pra
wnicza zajmowała się sprawą ochrony czci, 
o której referowali dr. J e n d 1 i dr. S t e i n b/e r g 
z Krakowa i uchwaliła rezolucję w myśl wniosku 
mecenasa Wolińskiego, następnie wygłosił 
dr. Nowotny referat o reformie prawa 
prasowego. Sekcja ekonomiczna prowadziła 
w dalszym ciągu dyskusję nad sprawą parce 
lacji, przyczem dużo mówców zwracało się 
przeciw wywodom referenta, prof. Grabskiego; 
uchwał żadnych nie powzięto.

Sekcja przeszła potem do omawiania sprawy 
emigracji: referaty wygłosili z Galicji dr. 
B e n i s, z zaboru rosyjskiego p. Wasiutyński, 
o wychodztwie w Niemczeoh dr. Kazimierz Ra
kowski.

Kreuz-Ztg. a nauka religji.
Berlin. Konserwatywna Kreuz-Ztg. pisze, 

że warto się zastanowić, jak załatwić sprawę

Odchodzą z Poznania: 
6,05 rano.

12 10 przed poi.
4 06 po poi.
7 54 wieczorem. / 

12,16 wiecz. (do Pniew)

Przych. do Poznania
6,80 rano

10,02 przed polndn
1,51 po poi.
5,42 i 8,41 wiecz.

Wiadomości handlowe.

Targ zbożowy.
Wrocław, dnia 4. października 1906. 

Notowania miejskiej komisji targowej.

Za W yborow. śr ednieg0 pośledn
100 kg. towaru. na.i w. najn. naj W. ną n. najW. na n.

Pszenica biała 10 17 70 17 60 17 30 n 20 16 00
„ żółta 18 00 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90

Żyto .... 16 00 15 40 15 30 15 10 15 00 14 70
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dlabrow. 16 60 16 10 16 00 15 50 — — —
Owies.... 14 90 14 50 14 40 14 20 14 10 13 70
Groch. Wiktorja 19 50 — — 17 50 — — 15 50 — —

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 28 00 — 26 50 — 24 50 — —

Od Redakcji.
W chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają 

się wieszcze i kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zaduźe 
łez tych i krzywd, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy 
wchłaniają w siebie duszę narodu, i wyżsi nad ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze- 
s złości, jak nie masz gmachu bez lundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 
duchami napełnionej łodzi,“ z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który objąwszy przeszłość —i przyszłość objąć potraii. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, 
w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik, 
widzimy i obniżenie haseł dawnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa: 
zjawia się „Królewska Pieśń“ Glińskiego, utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Ghrza- 
owskiego, którą podaliśmy w feljetonie. Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn
popei narodowej.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
przepięknemi oktawami, liczącego przeszło- 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje 
mniej niż za połową ceny księgarskiej odstępuje.

Cena „Królewskiej Pieśni“ po wyjściu Z druku
rb. 8 = marek 17,50,
Dla prenumeratorów:

Kurjera Poznańskiego,
Dzwonu Polskiego (Warszawa),
Kurjera Litewskiego (Wilno),
Dziennika Kijowskiego (Kijów),
Słowa Polskiego (Lwów) (

wynosi eena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb. 3 kop. 50 = 7,60 marek.

Prenumerata przyjmuje się do dnia 1-go listopada r. b., poczem zostaje zamknięta, 
gdyż ze względu na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zasto
sowana do ilości prenumeratorów.

Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło pół tysiąca 
stron druku, w końcu bieżącego 1906 r.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, 
a liczna i szybka prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkich 
prenumeratorów.

Prenumeratę przesyłać należy do administracji pisma naszege, legitymując się jako jego 
abonent w mieście kwitem administracji, na prowincji kwitem peczty.
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